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X \ n  N IE D Z IE L A  
PO Z E S Ł A N I U  

DL!CHA Ś W IĘ T E G O

Z L IS T U  SW. P A W Ł A  
A P O S T O Ł A  DO F I L I P I A N  

(1, 6-11)

B r a c i a !  U fa m  w ła ś n i e  w  to ,  
że T e n ,  k t ó r y  z a p o c z ą tk o w a ł  
w  w as  d o b r e  dzie ło ,  d o k o ń c z y  
go do d n ia  C h r y s t u s a  J e z u s a .  
S łu s z n ie  p rz e c i e ż  m o g ę  t a k  o 
w as  m y ś le ć ,  bo noszę  w a s  
w s z y s tk i c h  w  s e r cu  j a k o  ty c h ,  
k t ó r z y  m a j a  u d z i a ł  w m o j e j  
l a s c e :  z a r ó w n o  w  m o ic h  k a j ­
d a n a c h ,  J ak  i w o b r o n i e  E-  
w a n g e ł i i  za  p o m o c ą  d o w o d ó w .  
A Jb o w ie m  B óg  j e s t  m i  ś w i a d ­
k ie m ,  J ak  g o rą c o  t ę s k n i ę  za 
w a m i  w s z y s tk im i  — m iło ś c ią  
C h r y s tu s a  J e z u s a .  A m o d lę
o to, ał iy  m iło ść  wasza  d o s k o ­
n a l i ł a  s ię  co raz  b a r d z i e j  i b a r ­
d z ie j  w g łę b sz y m  p o z n a n i u  i 
w s z e lk im  w y c z u c iu  d la  o c e n y  
tego.  co lepsze ,  a b y ś c i e  by l i  
czyśc i  i b ez  z a r z u t u  n a  dz ień  
C h r y s tu s a ,  n a p e ł n i e n i  p lo n e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n a b y t y m
p rz e *  J e z u s a  C h r y s t u s a  k u  
c h w a l e  i czc i  B oga

W E D Ł U G  S W .  M A T E U S Z A  
(22,15 — 21)

O w ego  cza su :  f a ry z e u sz e  o-
deszli  i n a ra d z a l i  s ię  j a k b y  
p o d c h w y c ić  Go w m o w ie .  P o ­
s łali  w ięc  do N ie go  s w y c h  
u c z n ió w  ra z em  ze z w o l e n n i k a ­
m i  H e ro d a ,  k t ó r z y  m ie l i  p o ­
w ied z ieć :  N a u c z y c ie lu ,  w ie m y ,  
i e  Jes teś  p r a w d o m ó w n y  i d r o ­
gi B oże j  w p ra w d z ie  n a u c z a sz .  
N a  n ik im  Ci te ż  nie  z a łeży .  
bo  n ie  o g lą d a sz  się  n a  o sobę  
lu d z k ą .  P o w ie d z  n am  wiec,  CO 
m y ś l is z?  Czy  w o ln o  p łac ić  p o ­
d a t e k  C ez a ro w i ,  czy n ie?  J e ­
zus  p rz e j rz a ł  ich z ło ś l iw o ść  i 
r z e k i :  C ze m u  m ię  k u s ic i e ,  o b ­
łu d n ic y ?  P o k a ż c i e  m i p i e n i ą d z  
p o d a t k o w y .  P r z y n ie ś l i  M u d e ­
n a r a .  On ich  z a p y t a ł :  C zy j
j e s t  ten  o h ra z  i nap is?  O d p o ­
w ie d z i e l i :  Ceza ra .  W ów cz as
rz e k i  do n ic h :  O d d a jc i e  w ięc  
C eza row i  to. co do C e za ra  n a ­
leży, a B ogu to, co do Boga 
n a l e ż y .  G dy  to  u s ły sze l i ,  z d z i ­
wil i s ię  i z o s t a w iw s z y  Go* 
odesz l i .

Złote monety rzym­
skie z wizerunkiem 
cesarza Augusta

Srebrne monety 
rzymskie z wizerun­
kiem cesarza Tybe- 

riusza.

BÓG I CESARZ
Od dłuższego czasu  fa ryzeusze  usiłow ali znaleźć 

w życiu  C h ry stu sa  P an a , w  Jego  słow ach i dz ia ła l­
ności coś, co m ogłoby im posłużyć za a rg u m en t p rze ­
ciw  N iem u. Z dobyw ają  się w reszcie na postaw ien ie  
C hrystusow i p y tan ia  n a tu ry  n ie  ty lko  m o ra ln e j, a le  
i po litycznej. P u łap k ę  obm yślili sp ry tn ie . Z am yka 
się ona w  p y tan iu : Czy w olno  p łacić  po d a tek  C eza­
row i, czy n ie?

S p raw a  p łacen ia  p o d a tk u  narzuconego  przez rzy m ­
sk ie  w ładze ok u p acy jn e  g łęboko dzieliła  ludność ży­
dow ską. Jed n i — Saduceusze  i n ie liczn i zw olennicy  
dynastii H eroda — n ie  m ieli w  ty m  w zględzie żaa - 
nych  w ątp liw ości o ch a ra k te rz e  m o ra ln y m  i po li­
tycznym . S ta li on i na stanow isku , iż skoro  R zym ia­
n ie  za ję li k ra j, to p rzed  ty m  fak tem  należało  uchylić 
czoła i w ypełn iać  bez n a jm n ie jszy ch  zastrzeżeń  
w szystko to, co o k u p an t narzucił. H ołdow ali zasa­
dzie, aby  n ie  n a ra ż a ć  s ię  na p rzykrości, iść po n a j ­
m nie jsze j "linii oporu . P o tra fili też z obecności R zy­
m ian  c iągnąć  d la  sieb ie  korzyści. D la p raw dziw ie  
w ierzących  zagadn ien ie  to  m iało  jed n ak  inne  o b li­
cze: nie ty lko  polityczne, a le  i re lig ijne. P oda tek  
bow iem  należało  płacić m onetam i rzym skim i, na 
k tó ry ch  um ieszczony by ł w ize ru n ek  i n ap is  cesarsk i. 
P oddan ie  się w ięc obow iązkow i p łacen ia  podatku  
było  rów noznaczne z uznan iem  au to ry te tu  w ładcy 
pogańskiego, podporządkow anie  się człow iekow i, 
k tó ry  n ie  w ierzy ł w p raw dziw ego  i jedynego  Boga — 
Jah w e . D la w ierzącego izrae lity  by ła  to  rzecz w ręcz 
n iem ożliw a. D latego  p rob lem  p łacen ia  po d a tk u  był 
rów nież prob lem em  m o ra ln y m  i re lig ijnym , k tó ry  
p rzy b ie ra ł d la  w ielu  bo lesną form ę. J a k  ro zs trzy ­
gnąć  tę  sp raw ę? Zeloci sta li na n iep rze jed n an y m  
stan o w isk u  tw ierdząc, iż bez w zględu na sku tk i i 
konsekw encje , należy odm aw iać zap ła ty  podatku  
rzym skiego. F aryzeusze  n a to m ias t D y l i  b ard z ie j r e a ­
listam i i zgadzali się na w ypełn ien ie  tego obow iązku, 
choć czynili to  z n iechęcią.

F aryzeusze  w iedzieli też, ja k  tru d n o  je s t dać  w ła ­
ściw ą odpow iedź, rozw iązać ten  prob lem  bez n a ra ­
żan ia  się na oskarżen ie  n ieposłuszeństw a w zględem  
w ładz o kupacy jnych  oraz zachow ać przy  tym  n au k ę  
P ism a. T rudność ta  podsunęła  im m yśl. aby sp raw ę 
p o dstępn ie  p rzedstaw ić  C hrystusow i. Co On n a  to 
odpow ie. Z asadzka została  sp ry tn ie  obm yślona. G dy­
by bow iem  C hry stu s  kazał w p ro st p łacić podatk i 
okupan tow i, naraz iłby  się  na gniew  i n ienaw iść  
tłum u . G dyby zaś n ie  k aza ł w ypełn iać  tego obow iąz­

ku, dosta rczy łby  faryzeuszom  doskonałego p re tek s tu  
do tego, aby  Go oskarżyć p rzed  n am iestn ik iem  rzy m ­
sk im  P iła tem  ja k o  człow ieka polityczn ie  w rogo n a ­
staw ionego  do R zym u, jak o  niebezpiecznego w ich ­
rzyciela politycznego, rew o luc jon is tę  w ro d za ju  J u ­
dasza z G alilei, k tó ry  trzydzieśc i la t p rzed tem  zo r­
ganizow ał pow stan ie . Z zastaw ionej na  C hrystu sa  
p u łapk i byli zadow oleni sam i faryzeusze  i zw o lenn i­
cy H eroda. W iedzieli bow iem  o tym , że C h ry stu s 
p y tan ia  M u postaw ionego  nie zbędzie m ilczeniem , 
gdyż w tedy  strac iłb y  cały  a u to ry te t R abbiego w  
oczach tłum u . N ie zaw iedli się. C h ry stu s d a ł odpo­
w iedź. T ylko, że odpow iedź ta ich zaszokow ała. Zno­
w u faryzeusze  nie docenili bystrości um ysłu  C h ry s tu ­
sa  P ana, k tó ry  om ija  m iste rn ie  b u dow aną  na  Niego 
pu łap k ę . Sam  ich py ta : czyj w izerunek  w idn ie je  n a  
m onecie. O dpow iadają  m u: C ezara. O ddajc ie  w ięc 
cesarzow i, co je s t cesarsk ie . D odaje je d n a k  zaraz , 
a Bogu, co jes t Bożego. F an tas ty czn a  odpow iedź, 
godna na jw y b itn ie jszeg o  p o lityka . P ien iądz  bow iem  
należał do C ezara. Posług iw ali się nim  Żydzi każdego 
d n ia  d la  za ła tw ian ia  różnych  sp raw  i tran sak c ji, 
u zna jąc  tym  sam ym  suw erenność  osoby, k tó re j w i­
zerunek  był w yb ity  na m onecie. P o d a tek  w ięc na leży  
płacić. C h ry stu s  P an  zw raca  uw agę też i na inny  
p rob lem : oddać Bogu to. co się Je m u  należy. I tak  
C hry stu s u n ik n ą ł pu łapk i. P o tęp ił fan a ty zm  Z elo­
tów . a nie p rzyznał ra c ji faryzeuszom  i zw o lenn i­
kom  H eroda.

W ypow iedź C hrystu sa  P ana  — oddajc ie  Cezarow i 
to, co do C ezara należy, a Bogu to, co do Boga n a le ­
ży — m a bardz ie j szeroki zak res  i n ie ogran icza  się 
jed y n ie  do rozw iązania  pew oego p rak tycznego  p ro ­
blem u. W n ie j bow iem  podsun ię ta  je s t pew na  za sa ­
da. k tó ra  um ożliw iła słuchaczom  znalezien ie  w łaśc i­
wego w yjścia. Z asada ta je s t  także  w span ia łą  lek c ją  
i d la  nas ch rześc ijan  ży jących  w X X  w ieku, w  o k re ­
ślonych w aru n k ach  politycznych , gospodarczych, 
społecznych, k u ltu ra ln y ch  itp . Z asada  ta  poucza nas, 
w  jak i sposób ludzie w ierzący  m a ją  odnosić s ię  w 
stosunku  do w ładzy politycznej, a także pom aga 
nam  w przep row adzan iu  ana lizy  rozum ow ej tego za ­
gadn ien ia  i w spółuczestn iczyć ch rześc ijanom  w  b u ­
dow an iu  szczęścia ziem skiego opartego  o pokój i 
spraw ied liw ość  spo łeczną z ludźm i o odm iennych  
poglądach  i p rzekonan iach .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W idok na  g łó w n y  o l l a r z  w k o s r w -  
\e c h r z e ś c i j a ń s k o  k a to l i c k im  w
R h e i n  feld«*n

PATRIARCHA ETIOPII

W GENEWIE

Z okazji 25-lecia Św iatow ej 
Rady K ościołów  p rzebyw ał w 
cen trum  ekum enicznym  w G e­
new ie A buna Theophilos. gło­
wa K ościoła E tiopii, liczącego 
przeszło  8 m ilionów  w yznaw ­
ców. T en blisk i p raw osław iu  
K ościół założony w 340 r. jes t 
na jw iększym  w śród czterech  
w schodnich  Kościołów, do k tó ­
rych zaliczane są poza tym  
K ościoły: K op ty jsk i. O rm iań ­
ski i S y ry jsk i. Z nany  w  śro ­
dow iskach  ekum enicznych  
A buna T hecphilos, w ybrany  
na s tanow isko  p a tr ia rch y  E tio­
pii w m aju  1971 r., sw oją w izy­
tą p rag n ą ł zadem onstrow ać 
pozytyw ny stosunek  do idei e ­
kum enizm u. a jednocześn ie  za­
poznać się z p lan am i p racy  C en ­
tra li G enew sk iej. P a tr ia rc h a  
odbył szereg  sp o tk ań  i rozm ów  
/, osobislościam i ze sz tabu  e ­
kum enicznego. w yraził g łębo ­
ką w dzięczność za p ro jek ty  u ­
dzielen ia  poparc ia  poszczegól­
nym  Kościołom , a w tym  i 
Kościołowi E tiop ii (na rozw ój 
K ościoła ŚR K  przyznała  E tio ­
pii kw otę 263.750 dolarów ).

P a tr ia rc h ę  uroczyście p rzy ­
ją ł d r P h ilip p  P o tter. S e k re ­
ta rz  G enera lny  SRK, n azy w a­
jąc  go w p rzem ów ien iu  pow i­
ta ln y m  „w spółzałożycielem  
R ady”.

_______ REWOLUCYJNE

ŻĄDANIA KARDYNAŁA  

HEENANA

Jed n y n l z na jb a rd z ie j św ia t­
łych  k a rd y n a łó w  Kościoła 
rzym skokato lick iego  jes t a rc y ­
b iskup  W estm insteru  i p rym as 
rzym skokato lick i A nglii i W a­
lii — ks. d r  Jo h n  H eenan . Jego 
w ypow iedzi na II Soborze W ą- 
ty k ań sk im  i w  czasie obrad  
Synodu B iskupów  były zask a­
ku jące , a n ierzadko  w p ro w a­
dzały W atykan  w  zak ło p o ta ­
nie O sta tn io  k a rd y n a ł do m a­
ga się. aby  K ościół i-zymskoka- 
tolicki sprzedał sw oje dzieła

szluki i /Jo to  nagrom adzone w 
ka ted rach  i w iększych kościo­
łach. Zw rócił się do P aw ła  VI 
z p rośbą, aby d a ł on dobry  
przyk ład  i pozbył się n ag ro ­
m adzonych w  W atykan ie  bo­
gactw  na rzecz pom ocy b ied ­
nym  i g łodnym  trzeciego św ia­
ta. B ogactw a W atykanu  oce­
n iane  są na około 6 bilionów  
dolarów .

SPRAWA  

KSIĘDZA HOLLA

Z WIEDNIA

' Z nany  w A ustrii p isa rz  i re ­
ligioznaw ca. 43-letn i ks. d r 
Adolf H oli. został p rzez  a rcy ­
b iskupa W iednia  zasuspendo- 
w any. Z akazano  m u głoszenia 
kazań  i nauczania . Pow odem  
tych  posunięć w obec dobrze 
znanego w środow iskach  in te ­
lek tu a ln y ch  A ustrii księdza 
by ła  jego  zbyt n iezależna po­
staw a o raz  w ypow iedzi na te ­
m a ty  teologiczne. M iarę c ie r­
pliw ości W atykanu  p rzep e łn i­
ła „p ro w o k acy jn a” książka pt. 
„Jezus w złym  to w arzy stw ie”, 
k tó ra  osiągnęła n ieb y w ałą  do­
tąd w ysokość nak ład u  —
100.000 egzem plarzy . W tej 
książce H olle ukazał C h ry s tu ­
sa jak o  re fo rm ato ra  społecz­
nego. Poglądy  społeczne a u to ­
ra  w yw ołały  n iezadow olenie 
Rzym u. K ongregacja  W iary 
rozpoczęła postępow an ie  w y ja ­
śn ia jące , w  w yniku  czego n a ­
stąp iła  suspensa. W ydaje  się 
jed n ak , że sp raw a tak  ła tw o 
się n ie  zakończy.

POSIEDZENIE PREZYDIUM  

ŚWIATOWEJ KONFERENCJI 

MENNONITOW

W lipcu br. w pom ieszcze­
niach  E urope jsk ie j Szkoły 
B ib lijne j M ennonitów  w  B ie- 
nenbergu  (Szw ajcaria) odbyło 
się posiedzenie P rezyd ium  
Ś w iatow ej K onferenc ji M en­
nonitów . Łączność m iędzy roz­
proszonym i m ałym i grupam i 
M ennonitów  została  w ciągu 
ok. cz te rech  w ieków  u trzy m a­
na. m im o doznanych  n a  po­
czątku  ciężkich  p rześladow ań , 
a także  dzięki w zajem nem u  
poczuciu jedności w  w ierze. 
Ś w iatow a O rgan izacja  M enno­
n itó w  pow sta ła  d o p ie ro  w  
1925 r., k iedy  odbył się w  B a­
zylei p ierw szy  zjazd m ięd zy n a­
rodow y p rzedstaw icie li tego 
w yznania . Od tego czasu z jaz ­
dy tak ie  odbyw ały  się re g u la r­
nie. D otychczas odbyło  się 8 
św iatow ych  kon ferencji m en- 
nonick ich . o sta tn ia  m iała
m iejsce w 1972 r. w  B razy lii.

W B ienenbergu  zebra li się  
k ierow nicy  Kościoła M ennon i­
tów  z 5 kon tynen tów . N ow ym  
przew odniczącym  Św iatow ej 
K onferencji w y b ran y  został 
M. B elete, S ek re ta rz  T ow arzy ­
stw a B ib lijnego  E tiopii, now ym  
sek re ta rzem  g en era ln y m  — 
P au l K ravb ill z Chicago. Na

posiedzeniu  ustalono  datę  
Ś w iatow ej K onferencji na rok 
1978 w S tanach  Z jednoczonych 
A .P. Liczba m ennon itów  na 
całym  św iecie w ynosi 547.000 
wyznawców 7.

BIBLIA KSIĄŻKĄ  

NAJPOCZYTNIEJSZĄ

Z przeprow adzonych  n ie ­
daw no badań  w yn ika , że b e s t­
se llerem  w śród kato lick iej 
m łodzieży S tanów  Z jednoczo­
nych jes t B iblia. M łodzież in ­
te resu je  się szczególnie p ro b le ­
m atyką  spo łeczną w  S ta ry m  i 
N ow ym  T estam encie . W P iś ­
m ie św. m łodzi szu k a ją  roz­
w iązań  dotyczących sp raw ied ­
liw ości, w olności i pokoju .

S zw ajcarsk a  S łużba Pom ocy 
K ościoła E w angelick iego
(HEKS) w yasygnow ała  kw otę
30.000 franków  n a  zakup ien ie
5.000 ezg B iblii w yd rukow anej 
na  W ęgrzech d la  K ościoła R e­
form ow anego  S łow acji. N ale ­
ży podkreślić , że podobny d a r 
p rzekazany  został w 1970 r. dla 
w spółw yznaw ców  m ów iących 
językiem  w ęg iersk im .

__________STOSUNKI_________

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO  

________ W HISZPANII________

N ow y rząd h iszpańsk i uznał 
n iedaw no w ysuw any  przez 
h ie ra rch ię  kościelną w tym  
k ra ju  p ostu la t dotyczący o b u ­
s tro n n e j niezależności K ościo­
ła i p aństw a oraz w zajem nej 
lo ja lne j w spółpracy . W  o p u b li­
kow anym  ośw iadczeniu  rządo ­
w ym  je s t m ow a o tym . że 
H iszpania  będzie  regulow ać 
stosunk i z W atykanem  na 
now ych zasadach . Z aznaczone 
zostało w yraźn ie , że uw zględ­
niony  będzie postu la t n ieza­
leżności K ościoła.

__________ KOŚCIÓŁ__________

SW. BARTŁOMIEJA  

_________ W WENECJI_________

ZOSTANIE URATOWANY

Pochodzący z dw unastego  
stu lecia  kościół św. B artłom ie­
ja w  W enecji, k tó rem u zag ra ­
ża zaw alen ie  się, zostanie od ­

res tau ro w an y  1 zabezpieczony 
dzięki s ta ran io m  zachodnio- 
niem ieckiej kom isji dz ia ła jące j 
przy UNESCO. P race  będą 
rozpoczęte po zebran iu  całej 
sum y pien iężnej, po trzebnej do 
konserw ac ji tego zabytku . 
D otychczas zebrano  już  100 tys. 
m arek . W szystkie koszty będą 
w ynosiły 600 tys. m arek.

Kościół św. B artłom ieja  je s t 
od w ieków  zw iązany  z dusz­
p aste rs tw em  n iem ieck im  W e­
necji. Z nany  niem iecki m a ­
larz, D iirer, m alow ał d la tego 
kościoła sw ój sław ny  obraz 
za ty tu łow any  „Św ięto różań ­
cow e” (rok 1506). O braz  ten  
zn a jd u je  się dzisia j w  M uzeum  
N arodow ym  w Pradze. W koś­
ciele św. B artłom ie ja  zn a jd u ­
je  się obecnie w iele dzieł n ie ­
m ieckich  arty stów , ja k  np. o b ­
raz „Z w iastow an ie” R o tten h a - 
m m era, barokow y k ru cy fik s  
M elchiora B arthe la , P ie ta  z 
XV w ieku, rzeźba M atki B o­
żej i rzeźba Jan a  Chrzciciela 
p rzyp isyw ana H enrykow i
M eyringow i o raz  w iele  rzeźb 
T yro lczyka M orlaitera .

ZABEZPIECZENIE MUZEÓW 

W ATYKAŃSKICH

Po zniszczeniu, jak iego  do­
znała w roku ubiegłym  słynna 
rzeźba M ichała A nioła — P ie­
ta, już  kunsztow nie o d res tau ­
row ana i nadal zachw ycająca 
w szystkich sw ym  p ięknem  w 
bazylice P io trow ej, ad m in i­
s trac ja  w a ty k ań sk a  nosi się z 
zam iarem  zorganizow ania no ­
w oczesnego system u zabezp ie­
czającego dzieła sztuki, k tó re  
m ieszczą się w now ej p inako- 
tece sztuk i w spółczesnej w  a ­
p a rtam en tach  rodziny Borgia. 
System  zabezpieczający  ma 
polegać na dz ia ła jącym  bez 
przerw y przez 24 godziny na 
dobę radarze , w y ch w y tu ją ­
cym każde naruszen ie  zastrze­
żonych s tre f  czy to przez oso­
by, czy też przez przedm ioty . 
In s ta lac ja  taka , n iezw ykle  
kosztow na, okazała się jed n ak  
niezbędna ze w zględu na w ciąż 
rosnący ogrom ny przep ływ  
przez m uzea w atykańsk ie  
tu ry stów  oraz niem ożność p o ­
legania na dotychczasow ych 
k onw encjonalnych  środkach  
ostrożności.

W n ęt rz e  kośc io ła  c h r z ę ś c i l a ń s k n k a to l i c k i e e o  w R h e i n f e l d e n
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POLSKIEJ RADY E K U M E N IC Z N E J  
W SPRAW IE CHILE

W TELEGRAFICZNYMW TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

KRAJ

— W p aźd ziern ik u  br. ob rad o­
w a ło  X  P len um  K om itetu  C entral­
nego  PZPR. P len u m  o m ów iło  te -  
l y  referatu  KC na I K ra jo w i K on- 
fercn cję  P artyjn ą  o ras in form ację  
K om isji P la n o w a n ia  przy R adzie  
M lniitrów  o rozw oju  *polecxno- 
-ek o n o m iczn y m  P o lsk i W la tach

* 1911*13. Po p rzed ysk u tow an iu  
przed staw ion y  ch te z  P len u m  p o ­
s ta n o w iło  u t w ie r d z ić  tezy  r e fe ­
ratu. P len um  p rzy ję ło  ta k ie  do  
w ia d o m o śc i in form ację  K om isji 
P lan ow an ia .

— II p a ld z lern lk a  br. obradow ał 
Sejm  P o lsk iej R zeczyp osp o lite j  
L udow ej. Sejm  rozpatrzył projekt 
u ch w a ły  w sp ra w ie  sy stem u  e d u ­
kacji narodow ej. U ch w ala  p rzew i­
du je, i i  c ló w n y m  o g n iw em  zre fo r ­
m o w a n eg o  sy stem u  szk o ln eg o  s ta ­
nie się  p ow szech n a  d z ie s ięc io le t­
n ia  szk oła  ogó ln ok sz ta łcąca . S zk o ­
ta ta będzie  Jednolita pod w z g lę ­
dem  p rogram ow ym  w m iećc ie  i 
na w si. P rzew id u je s ię , i i  rząd  
przed ło i  y S ejm ow i w Hąj>u 2 lat 
p rojek t u sta w y  o sy stem ie  ed u k a ­
cji narodow ej, rozw ija jącej i k o n ­
k retyzu jące j za łożen ia  o k reślon e  w 
ob ecn ej uch w ale  Sejm u.

— Do k o ń c a  hr. z n a jd z ie  s ię  n a  
n a s z y m  r y n k u  Jeszcze 23.3*1 s a m o ­
ch o d ó w  o s o b o w y c h  p r o d u k c j i  k r a ­
jo w e j  i z ag ran i cz n e j .  N a jw ięc e j ,  
bo  ok.  10 tys .  będz ie  . ^ k ó d " ,  z a ­
ró w n o  w w ers j i  S t a n d a r d ,  jak  i 
de  L u k . P r z e w id u je  się ró w n ie ż  
d o s t a w ę  n ie w ie lk ic h  Ilości „ S k o -  
d y - i l i ” . N a j ła tw ie j  m o ż n a  będzie  
n a h y r  w „ M o to z b y c ie "  r u m u ń s k i e  
„ H a c le ” , k tó r y c h  Jes t  Jeszcze do 
s p r z e d a ż y  ofe. 1ÓM. 2  s a m o c h o d ó w  
p r o d u k c j i  k r a j o w e j  do  k o ń c a  b r .  
na  r y n k u  z n a jd z ie  się fl.Wfi „ S y ­
ren*1 1 ok. 3.5M „Piatów**. W p r z y ­
s z ły m  r o k u  nie  m o ż n a  Uczyć na 
pe łne  z a s p o k o je n ie  p o p y tu  n a  s a ­
m o c h o d y  osobowe.

J^k ca raku u ro czy śc ie  obchodzi 
s ię  w M oukwie roczn icę W ielk iej  
R ew olucji P aźd ziern ik ow ej

— zw iększa  się liczba rozw ija jących  
się k ra jó w  n a fto w ych , p rze jm u ją ­
cych  na w łasność państw a  sw e  
,tp łyn n e  zta to ” — ropą naftow ą. 
Na Blisk im  * Ś rodkow ym  Wscho­
dzie złoża ropy  n a fto w e j ko n tro ­
lują ju ż tak ie  państuya, ja k  A ra b - 
ska R epub lika  E giptu , Ira k , Iran  
i Syria , Obecnie także K uw ejt 
prow adzi rokow ania  z zachodnim i 
to w a rzys tw a m i n a fto w y m i w  spra­
w ie  prze jęc ia  p rzez  państico  częś­
ci a k c ji. P odobnie państw a  a fry ­
ka ń sk ie  — Algeria, L ibia, N igeria  
kon j ro 2ujq coraz s i lniej p rodukc ję  
swej  ropy.

— J a k  p o d a je  M in i s t e r s tw o  F i­
n a n s ó w  oraz  Min. H a n d lu  W e w ­
n ę t r z n e g o  i U s łu g ,  g loba lne  p r z y ­
ch o d y  p ie n ię żn e  lu d n o ś c i  w  III 
k w a r t a l e  br.  w p o r ó w n a n i u  z a n a ­
lo g iczn y m  o k r e s e m  1312 r. z w ię k ­
szy ły  się o 11,8  proc.  P r z y c h o d y  
sp o łec z e ń s tw a  w  I I I  kw .  hr. z o s t a ­
ły z ró w n o w a ż o n e  d o s t a w a m i  a r t y ­
ku łó w  r y n k o w y c h  i p o d aży  usług.  
Z a n o to w a n o  tak że  da lszy  s zy b k i  
w z r o s t  o szczędnośc i  w PK O  i SOP. 
Tym  p o z y t y w n y m  t e n d e n c jo m  to ­
w a rzysz y ło  j e d n a k  n ie d o s t a te c z n e  
Jeszcze z a s p o k o je n i e  p o p y tu  na 
n i e k tó re  p o s z u k iw a n e  to w a r y  o ra z  
us ługi .

W ro c ła w s k i  r a tu s z  m im o  p ó ź n e j  
Jes ieni n a d a ł  c ie s z y  się  z a i n t e r e ­
s o w a n ie m  t u r y s tó w .

— flulgdrid, fok jak  wszystkie 
k r a j t  cz łonkowskie  RW PG , szero­
ko w spółpracu je  w d zie d zin ie  go­
spodarczej. n a u ko w o -tech n iczn e j  { 
k u l tu ra ln e j  z rozw ija ją cym i się 
k ra jam i Trzeciego Św iata. I tak  
np  u- lotach iSfifl —72 g lobalne  w za ­
je m n e  o b ro ty  B ułgarii z  tym i k r a ­
jami luzrosh/ S-krotn ie, osUjgajqc 
w artość  przeszło  300 min. lewóiu 
dewizowych. N ajbardz ie j  in te n sy ­
w ne k o n ta k ty  handlow e łączą B u ł­
garią 2 E giptem , S yr ią , A lg erią , 
Tti«ezjq i M arokiem , na k tó re  to 
państw a przypada  przeszło  40 proc  
globalnych  obrotów Bułgarii  z 
kra ja m i T rzeciego Świata.

— Szyhki rostuój p rzem ysłów  
ro lno -sp o żyw czych  w kra jach  
RWPG stw arza  coraz lepsze  wa­
ru n k i i m ożliw ości rozw oju  w za­
je m n e j  tuymiany a r ty k u łó w  żyw ­
nościowych. W osta tn im  to-leciu  
w ym iana  ta zw iększy ła  się  3-k ro ­
tnie. W roku  ubieg łym  osiągnęło 
ju ż  w artość ponad 1.3 mld. rubli.
O dobrych  p e r sp e k ty w a c h  rozw o­
ju  handlu a r ty k u ła m i ży w n o śc io ­
w ym i d ecy d u je  zróżn icow anie  k ra ­
jów  w sp ó ln o ty  so c ja lis tyc zn e j pod 
w zględem  w a ru n kó w  g leb o w o -k li­
m a tyczn ych  i w y n ik a ją c e  stąd 
moil imoś '^  sp ecja lizacji p rodukc j i .

— Ziuiflzek R adziecki, ja ko  p ier­
w szy z u;ie/kich m ocarstw  ra ty fi- 
kou>ał m iędzynarodow ą  k o n w en c ję  
a praum ch eko n o m iczn ych , sp o ­
łeczn ych  i k u ltu ra ln yc h  oraz o 
praw ach o b yw a te lsk ich  i p o lity c z ­
n ych  D o k u m e n ty  te zw ane  ina­
czej Pak tam i P ra tc  Człowieka,  
p rzy ję te  zosta ły na X X I  sesji 
Z grom adzenia  Ogólnego  NZ i pod­
pisane przez p rzedstaw ic ie la  ZSRR  
w  N o w ym  Jo rku  1S.III.196S r. M i­
mo u p ły w u  pięciu  lat d o tychczas  
za ledw ie tr z y  kra je  zachodnie (Da­
nia, Szioecja  i N orw egia) ra ty fi­
ko w a ły  w spom niane układy.

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM W arszawa. 9 października 1973 r.

Z głębokim  ubolew aniem  i troską śledzim y ostatnie wypadki 
i rozw ój sytuacji w  Chile, kraju od 150 lat tradycyjnie chrześci­
jańskim  i dem okratycznym . K raj.ten , osiągnąwszy niezaw isłość 
polityczną w  podobny sposób jak Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, rozw inął podobny także model ustrojowy, oparty na 
liberalistycznej koncepcji społeczeństw a rządzącego się zasadami 
dem okracji parlam entarnej. W odróżnieniu od innych republik  
południowo-am erykańskich, Chile nie przeżywało przewrotów  
w ojskow ych, pow ołując sw e kierow nictw o polityczne w  drodze 
w olnych dem okratycznych w yborów. W taki sam sposób został 
pow ołany ostatni rząd Jedności Ludowej z prezydentem  Salva- 
dore A llende na czele, obalony przemocą w  dniu 11 w rześnia  
1973 r. N ie byt to akt w o li ludu, d la którego rząd ten był rękoj­
mią spraw iedliw ych przemian, ale brutalny czyn kół w ojsko­
w ych. działających w  interesie bogatej m nie^zości.

W w yniku tego przewrotu, nie m ającego precedensu w  historii 
Chile, prezydent A llende stracił życie. Ten w ybitny człowiek, 
lekarz i hum anista, który w  młodości był ministrem  zdrowia w  
sw ym  kraju, czterokrotnie ubiegał się o stanow isko prezydenta, 
jednak nigdy na drodze przemocy, lecz legalnych w yborów. Po­
w ołany na to stanowisko w 1969 roku, nigdy nie sięgnął do 
nielegalnych, pozakonstytucyjnych środków w realizacji progra­
mu spraw iedliw ości społecznej, a sw oim  politycznym  przeciw ni­
kom pozostawił całkow itą swobodę działania, a naw et kształto­
w ania opinii publicznej przez m asowe środki inform acji. Mimo 
to nie utracił poparcia mas, które w ostatnich m iesiącach w zra­
stało konsekw entnie.

W trosce o uzdrow ienie i usam odzielnienie podstaw gospodar­
stwa narodowego, rząd pod jego przew odnictw em  przeprowadził 
w lipcu 1971 roku nacjonalizację kopalń m iedzi; było to m ożliw e  
dzięki jednom yślnej decyzji Kongresu, którego w iększość stała  
w  opozycji do rządu. Prezydent inicjow ał i urzeczyw istniał refor­
mę zacofanej struktury agrarnej, dbając o przygotow anie ch ło­
pów do fachow ego gospodarowania przejętą ziemią.

H um anistyczne ideały prezydenta A llende znalazły specyficzny  
w yraz w trosce państw a o dzieci. O świadczył on. że „w Chile je ­
dynie uprzyw ilejow ane będą dzieci”. Przyczynił się do obniżenia
0 10 procent stopnia w ysokiej w Chile śm iertelności niem owląt. 
Objąwszy sw e stanowisko zainicjow ał program „Pół litra mleka  
dziennie bezpłatnie dla dzieci chilijskich". Rozwinął pomoc le ­
karską dla najbiedniejszych, czyniąc z niej jeden z w ażniejszych  
punktów programu sw ego rządu. Dzięki sw ej głęboko hum ani­
stycznej postaw ie i w ierności zasadom idealizm u, zyskał respekt
1 poparcie K ościołów, jakkolw iek był marksistą.

Egoizm klasy drobnom ieszczańskiej i w ąskiego kręgu bogaczy 
dyktow ał tym elem entom  stałą opozycję w zględem  rządu i tw o­
rzenie chaosu w  trudnej dla kraju sytuacji. Dla międzynarodo­
w ej plutokracji eksperym ent chilijski był w ysoko niebezpieczny, 
pokazywał bowiem  w ym ow nie, jak w warunkach tradycyjnej 
gry sił politycznych kraje zacofane i w yzyskiw ane mogą dojść do 
w łasnej godności i pom yślności w  duchu socjalizm u.

Władza i terror w ojskow ych, którzy obalili legalny rząd, do­
wodzi w szakże, jak słabe są podstawy nowego kierow nictw a  
w  Chile: tylko ludzie słabi, n iepew ni sw ej racji i pełni strachu, 
mogą rozwinąć taki terror, jaki zapanował obecnie w  Chile.

Dlatego mimo głębokiego bólu z powodu cierpień i gw ałtów , 
które pociągają setki i tysiące ofiar w  Chile, mimo zaham owania  
rozwoju oraz powrotu na skom prom itowane polityczne i gospo­
darcze pozycje w tym kraju, w ierzym y, że spraw iedliw ość zw y­
cięży, naród chilijski strząśnie z siebie jarzm o i stanie się znów  
natchnieniem  dla krajów trzeciego św iata.
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Międzynarodowa działalność ŚRK

Dr LEOPOLDO NIILUS W POLSCE

Ruch ekum eniczny od początku  
sw ego istnienia okazyw ał duże 
zainteresow anie zagadnieniam i 
politycznym i, ekonom icznym i i 
społecznym i, jak i problem em po­
koju w św iecie. W ystarczy w spo­
m nieć, że jeden z trzech g łów ­
nych nurtów tego ruchu, tzw. 
Praktyczne Chrześcijaństw o, zro­
dził się w  okresie I w ojny św ia ­
towej i jako głów ny cel staw iał 
sobie w ów czas doprow adzenie do 
zawarcia pokoju pom iędzy w al­
czącymi stronam i. W okresie II 
w ojny św iatow ej Tym czasowy  
K om itet Św iatow ej Rady K ościo­
łów . pow stały przez połączenie 
ruchów: Praktycznego Chrześci­
jaństw a oraz Wiary i Ustroju Ko­
ścioła zajął się bliżej sytuacją  
uchodźców i jeńców , w spółpracu­
jąc na tym  polu ściśle z m łodzie­
żow ym i organizacjam i chrześci­
jańskim i oraz z Czerwonym  
Krzyżem. Bezpośrednio po zakoń­
czeniu II w ojny św iatow ej rozpo­
czął aktyw ną działalność Wydział 
do Spraw  Odbudowy i Pomocy 
M iędzykościelnej Św iatow ej Rady 
K ościołów , który zajął się ogro­
mnym zadaniem  dostarczania  
żyw ności i ubrań dla rzesz ludzi 
będących w potrzebie.

Innym  w ażnym  w ydarzeniem  w 
historii ruchu ekum enicznego by­
ło stw orzenie latem  1946 r. Ko­
misji K ościołów  do Spraw M ię­
dzynarodowych. D okonało się to 
na konferencji w Cambridge, 
zw ołanej pod w spólnym  patrona­
tem M iędzynarodowej Rady Mi­
syjnej i Św iatow ej Rady K ościo­
łów. Kom isja ta pom yślana była 
jako organ do spraw  studiów  i 
w ydaw ania ośw iadczeń w  zakre­
sie stosunków  m iędzynarodowych. 
W m inionym  dw udziestopięciole- 
ciu organ ten zapisał na swym  
koncie szereg osiągnięć. Od in ­
tegracji M iędzynarodowej Rady 
M isyjnej ze Św iatow ą Radą K o­
ściołów  w 1961 r., także Komisja 
K ościołów  do Spraw M iędzyna­
rodowych jest ściślej zw iązany z 
wszystkim i zakresam i pracy 
Św iatow ej Rady K ościołów.

Europejskie Zrzeszenie D zien­
nikarzy do Spraw Inform acji E­
kum enicznej, obradujące w  War­
szaw ie w dniach 2—4 październi­
ka br„ zaprosiło na jednego z 
głów nych referentów  aktualnego  
przew odniczącego Kom isji Ko­
ściołów  do Spraw M iędzynarodo­
wych, dra Leopolda N iilusa. Po

zakończeniu obrad, dr N iilus, 
wraz z grupą dziennikarzy za­
granicznych, udał się w podróż 
studyjną po Polsce, odw iedzając  
K atow ice, K raków , O święcim  i 
Częstochowę. 9 października, w  
siedzibie Polskiej I?ady E kum eni­
cznej w  W arszaw ie dr N iilus w y ­
głosił prelekcję na tem at kiero­
w anej przez sieb ie  K om isji. W 
spotkaniu wzięło udział kilku­
dziesięciu polskich działaczy eku­
m enicznych. Z Kościoła Polsko- 
katolickiego obecni byli: ks. bp 
J. Pękala, ks. W. W ysoczański, 
ks. dr E. Bałakier i ks. T. W ójto­
w i cz.

Na w stępie dr L. N iilus pod­
kreślił, że Św iatow a Rada K o­
ściołów  nie posiada takiej w ła ­
dzy, jaką posiadają poszczególne 
rządy. N ie ma ona naw et takiej 
władzy jak W atykan. Zgodnie ze 
Statutem , Św iatow a Rada K o­
ściołów  przem aw ia do Kościołów, 
a nie w  ich im ieniu. A le czasam i 
okazuje się, że  n ieposiadanie w ła ­
dzy ma w iększe znaczenie niż jej 
posiadanie.

W kontekście tym dr N iilus na­
wiązał do w ojny dom owej w  Su­
danie, która trw ała 15 la t i po­
ciągnęła za sobą dwa m iliony  
ofiar w ludziach. Św iatow a Rada 
Kościołów, przy w spółudziale O- 
gólnoafrykańskiej K onferencji 
Kościołów, stała się pośrednikiem  
pomiędzy w alczącym i stronami. 
Wniosła ona decydujący w kład do 
zawarcia pokoju przed dwom a la ­
ty. Na uw agę zasługuje przy tym  
fakt, że w Sudanie m am y do czy­
nienia z rządem m uzułm ańskim .

D ziałalność Św iatow ej Rady 
K ościołów  na arenie m iędzynaro­
dowej spotyka się z coraz w ięk­
szym uznaniem . Podczas ubiegło­
rocznej Sesji Generalnej ONZ re­
prezentanci 17 państw  ocenili po­
zytyw nie różne in icjatyw y poli­
tyczne Św iatow ej Rady K ościo­
łów . Ktoś m ógłby pom yśleć, że 
rejJrezentanci ci pochodzili z kra­
jów  zachodnich. Otóż, okazuje się, 
że w cale tak n ie  było: z w yjąt­
kiem  (Szw ecja, Chile), byli to 
przedstaw iciele krajów A fryki i 
Azji.

Nawiązując do posiedzenia K o­
misji K ościołów  do Spraw  Mię­
dzynarodowych, które odbyło się  
niedaw no w  W yszygrodzie, na 
Węgrzech, dr L. N iilus w spom ­
niał, iż w ydano tam dwa doku­
m enty na tem at Europejskiej 
K onferencji do Spraw  B ezpie­
czeństw a i W spółpracy. Doku­
m enty te przesłano członkom  
K onferencji B ezpieczeństw a, a 
także niektórym  uczestnikom  
Konferencji Rozbrojeniowej w  
G enew ie. Kom isja K ościołów  do 
Spraw  M iędzynarodowych w ysy­
ła dokum enty, nie spodziewając  
się odpow iedzi. Mimo to nadeszło  
kilka odpowiedzi, z których w y­
nikało w yraźnie, że dokumenty  
zostały dokładnie przestudiow a­
ne. Jedną z nadesłanych odpo­
w iedzi była odpow iedź rządu 
NRD.

Jak to się dzieje — zapytał dr 
N iilus — że nasza praca odnosi

skutki, choć n ie posiadam y w ła ­
dzy? Otóż, w ydaje się, że Ś w ia ­
towa Rada K ościołów  staje się  
coraz bardziej radą św iatow ą. W 
św iecie, potrzebującym  nie tylko  
zmian ilościow ych, lecz także ja ­
kościow ych, Św iatow a Rada K o­
ściołów  może stać się pożyteczną  
organizacją. Pow iada się, że św iat 
staje się pluralistyczny i że jest 
to zjaw isko praw idłow e. P lura­
lizm  ten jest dla nas, chrześcijan, 
w yzw aniem . Staram y się  uczyć od 
innych ludzi. Jest to szczególnie  
w ażne dla naszego kontynentu, 
który w  ostatnich czterystu la ­
tach stanow ił centrum św iata .

Z kolei, dr N iilus skoncentro­
w ał się na problem ie, jaką szcze­
gólną rolę mogą odegrać P ola­
cy w e w spółczesnym  św iecie . W . 
społeczeństw ie ikonsumpcyjnym , z 
jakim  mam y do czynienia na Za­
chodzie, ludzie przestają m yśleć  
w sposób historyczny. Wierzą, że 
to, co osiągnęli, jest szczytem  h i­
storii. N ie  spodziewają się  już ni­
czego nowego. W łaśnie taka po­
staw a jest najw iększym  niebez­
pieczeństw em , w  jakie m oże po­
paść człow iek. N iem cy hitlerow ­
skie chciały zniszczyć Polskę ca ł­
kow icie. Poza represjam i stoso­
wali też inne m etody. Chcieli po­
zbawić naród polski jego historii, 
wychodząc z założenia, że ludzie  
bez świadom ości historycznej sta­
ją się niew olnikam i. Jaka była 
reakcja Polaków? Odbudowali 
W arszawę od podstaw , w edług  
dawnych planów. Dokonali tego  
nie dlatego, że chcieli w racać do 
daw nych czasów , lecz dlatego, że 
bez przeszłości nie ma w łaściw ej 
teraźniejszości, a bez teraźniej­
szości — przyszłości. Obecnym za­
daniem  Polaków  w inno być prze­
łożenie na język zrozum iały dla 
społeczeństw  konsum pcyjnych te­
go, czego dokonali. N ie jest to za­
danie łatw e, lecz w arte zachodu.

Powracając do działalności K o­
misji K ościołów  do Spraw  Mię­
dzynarodowych, dr N iilus stw ier­
dził, że stara się ona być forum  
w yjaśniającym  różne problem y 
polityczne i krytycznym  kataliza­
torem. W ydaje się. że te założe­
nia dają rezultaty. Coraz w ięcej 
ludzi zaczyna się  interesow ać pra­
cą Kom isji. Jest też coraz w ięcej 
takich, których jej działalność co­
raz bardziej denerw uje, choć 
ongiś byli nią zachw yceni.

Na zakończenie sw ego w ystą­
pienia dr N iilus zaapelow ał do 
przedstaw icieli K ościołów  zrze­
szonych w Polskiej Radzie Eku­
m enicznej, by starali się wnosić 
coraz w iększy wkład do pracy 
Kom isji K ościołów  do Spraw  
M iędzynarodowych.

W dyskusji, która następnie się  
w yw iązała, jako pierw szy zabrał 
głos ks. prof. dr Witold B enedy- 
ktow icz, który od kilku la t jest 
członkiem  Kom isji K ościołów  do 
Spraw M iędzynarodowych. Dr B e­
nedyktowie?. podkreślił, że K o­
ścioły zrzeszone w  Polskiej R a­
dzie Ekum enicznej, choć są n ie­
w ielk ie  liczebnie, angażują się od 
w ielu  lat .w działalność chrześci­

jańską na arenie m iędzynarodo­
w ej. Przedstaw iciele tych K ościo­
łów  współpracują zarów no z K o­
m isją K ościołów  do Spraw  M ię- 
dzynaroidowych, jak rów nież z 
Konferencją K ościołów  Europej­
skich i Chrześcijańską K onferen­
cją Pokojową, tj. z organizacja­
mi, które uw ażnie śledzą rozwój 
w ydarzeń w  św iecie i n iejedno­
krotnie zabierają głos w  w ielu  
palących kw estiach.

Dr Leopoldo N iilus, podczas 
dziew ięciodniow ego pobytu w  na­
szym kraju odbył szereg rozm ów  
z przedstaw icielam i K ościołów  
zrzeszonych w  Polskiej Radzie  
Ekum enicznej. Został również 
przyjęty przez w icedyrektora U ­
rzędu do Spraw  W yznań, mgra 
Tadeusza Dusika.

PA WET, GI.OWACK1

EKUMENICZNY 
DIALOG

A rc y h K l i i ip  P i t r i m  7. M o s k w y  i D r  
Lu c a s  YiRfher

W F f c i i m ^ n ł e m v m  O n i n i m  w

P a t r i a r c h a  P i n c n  i  b r  Phi J tp  P o t t e r
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Parafianie tarnow scy znani są ze sw ej aktyw ­
ności i ofiarności. Na zdjęciu ołtarz m aryjny koś­
cioła w  Tarnowie, ufundow any w  1972 r. przez 
parafian: Cecylię i Tadeusza Rubacłiów przy 
w spółudziale Janiny i Szczepana Rubachów, H e­
leny Rubachowej. Tadeusza Adamczyka i W in­
centego Szulca

PARAFIA W TARNOWIE
przygotowuje się do jubileuszu

Tradycyjnym już zwyczajem  parafia tarnowska przez trzy dni 
św iętow ała doroczną uroczystość Podwyższenia Krzyża św . 
W piątek dnia 21 września, centralne przeżycie stanow iła W ie­
czornica, w  czasie której m iędzy innym i referat na tem at historii 
Krzyża oraz historii narodowej parafii w  Tarnowie, od lat ch lu ­
biącej się im ieniem  Krzyża św., w ygłosił prezes Rady P arafia l­
nej, p. Szczepan Rubacha. W sobotę, 22 w rześnia pieśni o krzy­
żu pańskim — z dawnego repertuaru kościelnego — w ykonyw ał 
chór pod kierow nictwem  p. Józefa Lenarta. W niedzielę, dnia 
23 w rześnia, sum ę celebrow ał i kazanie o m iłości płynącej z w y­
żyn Jezusow ego Krzyża w ygłosił dziekan R zeszowskiego D eka­
natu — ks. mgr Antoni Pietrzyk. W spom nianymi „imprezami" 

i religijnym i zainaugurowano w  Tarnowie cykl uroczystości zw ią ­
zanych z pięćdziesięcioleciem  istnienia parafii (i dziesięcioleciem  
jej pow ojennego wskrzeszenia), których punkt kulm inacyjny, 
z udziałem  najw yższych Władz Kościoła, planow any jest na 
wrzesień 1975 roku.

W związku z tym doniosłym  wydarzeniem  ksiądz proboszcz 
i Rada Parafii gorąco proszą Szanownych Czytelników  „Rodzi­
ny" o łaskaw e nadsyłanie inform acji, w spom nień i fotografii 
dotyczących tarnow skiej placówki duszpasterskiej, szczególnie 
z okresu m iędzywojennego, pod adresem : Parafia Polskokato- 
licka p.w. Podwyższenia Krzyża św., ul. K niew skiego 26, 33-100 
Tarnów.

KS. A .P .

STARE I NOWE 
W 

OKOLĘ

O kolska p a ra f ia  sw ą  doroczną 
uroczystość N arodzenia  N ajśw . 
M ary i P a n n y  (8 w rześn ia) obcho­
dziła  w  tym  ro k u  w  dn iu  p ow ­
szednim . U roczystą litu rg ię  s p ra ­
w ow ał ks. dziekan  C. Jan k o w sk i 
z R adom ia  w  asyście księży M. 
K ow alczyka i L. K okosy. O ko li­
cznościow e k azan ie  w ygłosił ks. 
dziekan  K . B onczar, sek re ta rz  
K urii B iskupiej w  K rak o w ie . G o­
ściem  uroczystości by ł także  ks. 
proboszcz J . Posieleck i z są s ied ­
n ie j p a ra f ii w  O sowce.

Choć d la  w ielu  oko lan  by ł to 
n o rm a ln y  dzień p racy , p a ra f ia ln y  
kośció łek  w ypełn iony  by ł po 
brzegi pobożnym  ludem  zarów no 
na sum ie, ja k  i n a  „dziew iątków - 
ce” . W n ieszporach  liczny udział 
w zięła  m łodzież — uczniow ie l i ­
cealnych  i zaw odow ych szkół z 
O strow ca Ś w iętokrzysk iego  i L ip ­
ska . W tym  d n iu  ca ła  p a ra f ia  za­
nosiła m odły  do M atki Bożej S ie­
w nej. by p ro s iła  sw ego Syna o 
b łogosław ieństw o w  Jesiennych 
zasiew ach , o pom yślną  przyszłość 
d la  całego K ościoła i O jczyzny.

U roczystość b y ła  d la  członków  
p a ra f ii okazją  do głębokich re f le ­
ksji. N iek tórzy  z n ich  z rozrzew ­
n ien iem  w spom inali rok  1930, k ie ­
dy  św iadom ie  ob ra li n ie ła tw ą  
drogę K ościoła N arodow ego i na 
d rodze tej — m im o przeciw ności 
i p rześladow ań  — dzięki łasce Bo­
żej w y trw a li. W spom inali o f ia r­
ną  budow ę sw ego kośció łka — 
acz sk rom ny  — był św iadk iem  
w sp an ia ły ch  przeżyć duchow ych  i 
aż  do tąd  służy p a ra f ii. N ie b rak  
było w spom nień  n a jb o le śn ie j­
szych, z ok resu  tru d n y ch  i cięż­

kich  d n i okupac ji, gdy  n a  m ie j­
scow ym  cm en ta rzu  po lskoka to lic - 
kim  grom adzili się  członkow ie 
sztabu  A rm ii L udow ej i gdy w ielu 
okolan  w  szeregach  te j A rm ii 
w alczyło z najeźdźcą.

Jak że  inny  je s t dzisiejszy  Okół. 
W te j p ięknej k ie leck ie j w si w i­
dać coraz w ięcej okazałych  m u ­
ro w an y ch  budynków . In n a  je s t 
też w spółczesna rzeczyw istość 
O koła. B ezpow rotn ie  m inęły  cza­
sy n ie to le ran c ji i p rześ ladow ań , 
czasy n iesp raw ied liw ośc i społecz­
nej i w yzysku . W w olnej O jczy­
źnie każdy  m a p raw o  do w olno­
ści sum ien ia  i w yznan ia , każdy  
m a dostęp  do sk a rb n icy  po lsk iej 
k u ltu ry  i ośw iaty . C ieszy to serce 
o k o lan ina  — narodow ca. O tak ie j 
Polsce m arzy ł, o ta k ą  O jczyznę 
w  w olnym , narodow ym  K ościele 
się m odlił.

D um ni są oko lan ie  z p rzy n a ­
leżności do K ościoła P o lsk o k a to - 
lickiego. W iedzą, co ten  K ościół 
im dał i ja k ą  w artość  dla nich 
p rzed staw ia . T oteż tw o rzą  zw artą  
rodzinę  p a ra f ia ln ą  na czele ze 
sw ym  proboszczem , ks. d z iek a ­
nem  F ranc iszk iem  B aranow sk im , 
d u szpaste rzu jącym  tu  od 18 la t. 
W yrazem  jedności p a ra f ii je s t od ­
w ażna decyzja: w  O kolę s tan ie  
now y, m u ro w an y  kościół z p ięk ­
ną, s trze lis tą  w ieżą. B ędzie on 
sym bolem  now ych lepszych cza­
sów  i daw nych , lecz zaw sze a k tu ­
a lnych  narodow ych  ideałów . Ży­
czym y okolanom  i ich proboszczo­
wi doprow adzen ia  zbożnego dz ie ­
ła do końca.

Ks. K B.

Z życia PNKK
W „R odzin ie” z  dnia 14 p a ździern ika  br. ks. sen ior F ryd eryk  Banaś  

pisał obszernie o  d ia m en to w ym  ju b ileu szu  para fii św . W ojciecha  
w Dickson C ity. Pa. Ja k  się do w ia d u jem y , 75-lecie is tn ien ia  obcho­
dziła  ró w n ież P arafia  pw . M a tk i B oskie j w  Fali R iie r , Mass. G łó w ­
ne uroczystości ju b ileu szo w e od b y ły  się 15 Iipca br. z  udzia łem  ks. 
bpa W ładysław a S łow akiew icza , ordynariusza  d iecezji w schodniej. 
licznie p rzyb y łych  d u ch o w n ych  i św ieckich . P roboszczem  Parafii jes t 
ks. M ichał Juszczęc.

*
P arafia m isy jn a  p w . M a tk i B o sk ie j J ezu so w e j u: San  Diego C ali/., 

godnie uczciła  500-lecie urodzin  M iko ła ja  K opern ika . Jako  pierirsza  
na terenu ' W ielk iego  San Diego za in ic jow ała  jub ileuszow e obchody, 
otw iera jące  W ystaw ę K o pern ikow ską  i organizując uroczysty  ban­
k ie t, na k tó ry  p rzyb y ł C.J. P aderew ski, b ra tanek  Ignacego P aderew ­
skiego. Sw ą  a k tyw n o ść  parafia  w  g łów nej m ierze zaw dzięcza  sw em u 
prur . zow i — ks. Z. W ojtow iczow i. Z in ic ja ty w y  parafii pow sta ło  
v. Diego P o lsk ie  T o w a rzys tw o  Sp o łeczn o -K u ltu ra ln e  im. Igna ­
cego P aderew skiego  oraz nadaw ana jes t audycja  radiowa  UJ ję zyku  
po lsk im  pn . P olska  G odzina R adiow a.
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W n ę t rz e  kościo ła  p w .  W nie  ho  w  z ięc ia  NM1* w O ls z ly n ieG r u p a  w ie r n y c h  p a ra f i i  p o lsk t ik a io l i c k ie  j w Olszlyni t.  — po  na  hoże  ń s t  wie

Owoce pracy duszpasterza i wiernych
Z w olennicy i sym patycy  K o­

ścioła Po lskokato lick iego  w  O l­
sz tyn ie  d ług ie  la ta  nie m ieli w ła­
snego ob iek tu  sak ra lnego . Ten 
sm u tny  s ta n  skończył się  d la  nich 
w 1965 roku , w  m om encie p rzy ­
jazd u  do O lsztyna ks. H ieronim a 
G óreckiego, skrom nego, lecz 
dzielnego kap łana . D ecyzją w ładz  
m iejskich , p a ra fii po lskokato lic- 
k ej p rzydzielona zosta ła  opusz­
czona kap lica  przy  cm en tarzu  św. 
Jak u b a . Ks. G órecki w raz  z g ru ­
pą  w iern y ch  zab ra ł się energ icz­
nie do pracy. K aplicę  upo rządko ­
w ano, ze lek try fikow ano , dobudo­
w ano zakrystię , w ym alow ano, 
u staw iono  p iękny  o łta rz  z o b ra ­
zem M atki B oskiej W niebow zię­

tej. zabezpieczono o k n a  s ia tkam i. 
W okół kośció łka założono zie leń ­
ce i zasadzono w iele  kw iatów . 20 
w rześn ia  1965 r. P a ra f ia  Polsko- 
ka to licka  pw. W niebow zięcia 
N M P w O lsztyn ie  została  o f ic ja l­
n ie  erygow ana, a  31 w rześn ia  te ­
goż roku  uroczyście pośw ięcono 
kościół p a ra fia ln y .

P a ra f ia  żyje i rozw ija  się. D zia­
ła przy niej p rężn a  R ada P a ra ­
fia ln a  z dzielnym  p rzew odn iczą­
cym , p. M ieczysław em  Skalskim , 
byłym  uczestn ik iem  w a łk  pod 
M onte Cassino. A k tyw ne p a ra ­
fian k i sk u p ia ją  się  w g ru p ie  A do­
racji N ajśw . S ak ram en tu , z p rze­
w odniczącą p. W alczakow ą: O
czystość kościo ła i św ieże k w ia ­

ty, dba  szczególnie p. Jad w ig a  B e­
rek. W iele trosk i o  kościół i s p ra ­
w y p a ra fii o k azu ją  i inni p a ra f ia ­
nie, k tó rych  tru d n o  by było w szy­
stk ich  w ym ienić. Po lskokato licy  z 
O lsztyna u a k ty w n ia ją  się nie ty l­
ko  od św ię ta , a le  na co dzień są 
godnym i p a tr io tam i i św iadom y­
mi w ierzącym i.

G dy przed ośm iu  la ty  ks. p ro ­
boszcz H ieron im  G órecki podej­
m ow ał tru d  zo rgan izow an ia  pol- 
skokato lick ie j p laców ki d uszpa­
ste rsk ie j w  O lsztynie, nie b ra k  by­
ło sceptycznych głosów  o b se rw a­
torów  z zew nątrz . Nie bi-a'klo też 
różnych trudności, a  naw et p rzy ­
k rych  złośliw ości ze s tro n y  ludzi 
m ałych duchem . To w szystko m i­

nęło. Z w yciężyła p ra w d a  i w zn io ­
s ła  idea naszego K ościoła. K iedy 
py tam  ks. G óreckiego o przyczynę 
pom yślnego rozw oju  parafii, o d ­
pow iada: „W szystko zaw dzięczam  
gorliw ości i pośw ięceniu  m oich 
p a r? f ;an" K iedy zw racam  się  do 
w iernych , m ów ią: „W szystko za­
w dzięczam y naszem u proboszczo­
wi, k tó ry  n igdy  na n ic  się  nie 
.ska-ży, jes t sk rom ny , c ichy  i p ra ­
cow ity". O-.o ta jem n ica  pom yślno­
ści każdej p a ra f ii: w zajem ny  sz a ­
cunek, zrozum ienie  i w spółpraca 
d uszpasterza  i w iernych . N iech 
Bóg błogosław i p a ra f ii o lsz ty ń ­
ski®' i iei proboszczow i

XSM

W ka n a d y jsk ich  parafiach P N K K  z pow odzen iem  dzia ła ją  chóry  
parafia lne, p ie lęgnując polskie  p ieśni relig ijne i św ieckie . W  m a ju  
br. w  M ontrealu  odbył się z ja zd  chórów  para fia lnych  d iecezji ka n a ­
d y jsk ie j. K oncerty  p ieśni chóra lnej spo tka ły  się z en tu z ja s tyczn ym  
przy jęc iem ■ ze strony  m ie jsco w e j Polonii. U roczystość w M ontrealu  

zaszczycił sw ą obecnością ordynariusz diecezji, ks. bp Jó ze f N iem iń -  
ski. k tó ry  je s t w ie lk im  m iło śn ik iem  m u zyk i. D zięk i jego in ic ja tyw ie  
od w rześn ia  1972 r. u a k ty w n ił się chór Parafii ka tedra lne j pw . św. 
Jana  C hrzciciela  w  Toronto.

*

P arafie P N K K  u) U SA k o n tyn u u ją  tradycje  narodow e naw et 
w dziedzin ie... ku linarnej. P olskim i pierogam i, gołąbkam i, bigosem  
i in n ym i sm a ko łyka m i raczyli się uczestn icy  zabaw y ludow ej w  d n iu  
19 sierpnia  br., zorgan izow anej p r z e t  K o m ite t P ara fia lny w  Passaic, 
N ew  Jersey. P roboszczem  parafii je s t ks. senior L u d w ik  O rzech, w i­
ka rym  — ks. Jan R encew icz. K sięża  i św ieccy  działacze P arafii św. 
Piotra i Pawła należą do n a ja k tyw n ie jszych  dzia łaczy po lon ijnych  

w stan ie  N ew  Jersey.

N asi rodacy p rzyb yw a ją cy  ongiś na ląd am eryka ń sk i, rozpoczynali 
tam  sw o je  bytow anie  często w  n ie zw yk le  tru d n ych  w arunkach . Nie 
zna li ję zyka  angielskiego ani m iejscow ych  zw ycza jó w , nie zaw sze  
o tr zy m y w a li dobrą pracę. W o w iele lepsze j sy tuac ji zn a jd u ją  się ich 
dzieci i w n u k i. Z dolna  m łodzież po lon ijna  szyb ko  ^awansuje, zdobyw a  
w yso k ie  stanowiska, i ty tu ły  l&iukowe. N iedaw no jed en  z  w ychow an­
ków  parafii ka ted ra ln e j św . S tan is ław a w Scran ton , R obert S a rn o w ­
ski, u zyska ł do k to ra t z  m ed ycyn y  w specjalności neurologicznej.

,*

D w u m iesięczn ik  re lig ijno -spo łeczny  D iecezji K a n a d y jsk ie j P N K K  
„ECHO” — w sw y m  serw isie  in fo rm a c y jn y m  często zam ieszcza  wia 

dom ości o życ iu  naszego Kościoła w  Polsce. W  osta tn ich  num erach  
pism a zn a jd u je m y  in fo rm acje  o parafiach w e W rocław iu , B olesław iu , 
Jastkow icach  i L ip ie  L ube lsk ie j. C zęstochow ie, T om aszow ie Maz. i in.

(FK)
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G K E S G IJ U S K A  AKADEMIA TEOLOGICZNA ROZFOGZEtA U ROK DZIAtALNOSO
INAUGURACJA NOWEGO ROKU AKADEMICKIEGO W ChAT

15 października br. w Chrześcijań­
skie] Akademii Teologicznej w War­
szawie odbyła się Inauguracja nowego 
roku akademickiego 1973/74. Zapocząt­
kowała ona 20 rok działalności Aka­
demii jako samodzielnej wyższej uczel­
ni.

Uroczystość inauguracji zgromadziła 
w auli synodalnej Konsystorza Ewan­
gelicko-Augsburskiego Senat Akademii, 
pracowników naukowo-dydaktycznych i 
administracyjnych oraz studentów — 
duchownych i świeckich. W inauguracji 
wzięli udział liczni zaproszeni goście.

Uroczystemu nabożeństwu przewod­
niczył ks dr Jerzy Gryniakow.

Homilię, osnutą na tle modlitwy Pa­
na Jezusa z Ewangelii św. Jana, wy­
g łosił ks. mgr M ikołaj Lenczewski.

Oficjalną część uroczystości rozpo­
czął ingres Senatu z jego rektorem, ks. 
prof. drem Woldemarem Gastparym. 
Przybyli na nią również zwierzchnicy 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznei. których duchowni 
i młodzież kształcą się w uczelni. Wła­
dze państwowe reprezentował mgr Jó­
zef Janitz. naczelnik Wydziału w Urzę­
dzie do Spraw Wyznań. Akademię Teo­
logii Katolickiej w Warszawie reprezen­
towali rektor ks. prof. dr Jan Stępień 
i prorektor ks. prof: dr Ignacy Subera.

W powitalnym przemówieniu ks. rek­
to r W. Gastpary podziękował władzom 
państwowym za życzliwy stosunek do 
wszelkiego rodzaju potrzeb uczelni, 
podkreślając, że młodzież akademicka 
świadoma jest dobrodziejstw, jakie daje 
jej Polska Ludowa, a wyrazem wdzię­
czności młodzieży będzie jej patriotycz­
na postawa w przyszłej pracy na niwie 
reprezentowanych przez nią Kościołów-

Ze sprawozdania z działalności u­
czelni za rok 1972/73, jakie złożył ks. 
rektor, wynikało, że Rada Wydziału 
Uczelni odbyła 8 posiedzeń. W minio­
nym roku studiowało na Studium Sta­
cjonarnym w uczelni 125 studentów 
(w tym 32 kobiety). Na Sekcji Ewange­
lickiej — 77 studentów (w tym 21 ko­

biet). na Sekcji Starokatolickiej — 22 
studentów (w tym 4 kobiety), na Sekcji 
Prawosławnej — 22 studentów (w tym 
7 kobiet). Na Studium Zaocznym istnie­
jącym od 1968 roku studiowało 27 stu­
dentów (w tym 4 kobiety).

Zajęcia w czasie roku akademickie­
go prowadziło: 2 profesorów zwyczaj­
nych, 2 profesorów nadzwyczajnych, 3 
docentów, 1 adiunkt, 7 starszych asy­
stentów, 1 asystent, 6 starszych wy­
kładowców, 5 wykładowców, 8 nauczy­
cieli akademickich.

W ubiegłym roku akademickim tytuł 
profesora nadzwyczajnego nadany 
przez Rade Państwa, otrzymali: ks.
prof. dr W itold Benedyktowicz i ks. prof. 
dr Jerzy KEinger.

Egzaminy magisterskie zdało 14 osób 
(w tym 1 kobieta). Otwarto 4 przewody 
doktorskie.

Nowy rok akademicki rozpoczyna 125 
studentów (w tym 40 kobiet): na Stu­
dium Zaocznym — 33 studentów (w 
lym 4 kobiety).

W imieniu młodzieży akademickiej 
przemówił przewodniczący Rady Uczel­
nianej SZSP przy ChAT. student Hen­
ryk Schreiner.

W czasie uroczystości inauguracyj­
nych nastąpiła immatrykulacja nowo 
przyjętych do uczelni studentów. Tekst 
ślubowania w imieniu kolegów odczy­
tała jedna studentka i dwóch studen­
tów, przedstawiciele poszczególnych 
sekcji.

Z wielkim zainteresowaniem zebra­
nych spotkał się wykład inauguracyjny 
ks. proboszcza prof dra Jerzego Klin­
gera na temat. ,,Wpływ archeologii bi­
blijnej na nowe zrozumienie niektórych 
elementów doktryny wczesnochrześ­
cijańskiej". Zgromadzeni długotrwały­
mi oklaskami nagrodzili wykładowcę za 
trud włożony w przygotowanie wykładu.

Uroczystość inauguracji zakończyło 
wspólne odśpiewanie tradycyjnego 
,,Gaudeamus ig itur".

f.K.



D Z I A Ł A L N O Ś Ć  
JEDNEGO Z WARSZTATÓW PRACY NAUKOWEJ 

C H A T
Na ostatnim posiedzeniu Rady Wydziału Teologicznego 

Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie, w dniu 
5 października br., głos zabrał były długoletni rektor ChAT, 
ks. prof. dr Wiktor Niemczyk. Publikujemy poniżej jego wypo­
wiedź, która zapozna Czytelników z pracą naukową prowa­
dzoną w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Dziękuję uprzejmie Księdzu Rektorowi za zaproszenie mnie, emerytowa­
nego profesora, na dzisiejsze posiedzenie Rady Wydziału. Jest to pierwsze 
posiedzenie w nowym roku akademickim, którego początek przypada na 
końcowe tygodnie pamiętnego ROKU NAUKI POLSKIEJ roku zaszczytnych 
jubileuszów: 500-lecia urodzin M ikołaja Kopernika, 200-lecia powstania 
Komisji Edukacji Narodowej i 100-lecia powstania w Krakowie Polskiej 
Akademii Umiejętności. Ludzie nauki spoglądali i spoglądają w bieżącym 
roku z dumą i satysfakcją w piękną mintoną przeszłość, a z otuchą i na­
dzieją iw przyszłość. Uczucia ogółu ludzi nauki polskiej podzielają — 
śmiem przypuszczać —  także pracownicy naukowi Chrześcijańskiej Aka- 
demłi Teologicznej, w których szeregu j  mnie przypada stanąć, bodaj, że 
jako najstarszemu, jeżeli już nie wiekiem, to w każdym razie stażem i la­
tami pracy na niwie teologii polskiej, szczególnie zaś teologii polsko-ewan- 
gelickiej. a wszak za taką niwę wolno poczytać placówkę naukową, będącą 
gruntem macierzystym naszej Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej — 
mianowicie Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu Warszawskiego 
powstały przed 52 laty, w roku 1921, który przed 19 laty, dnia 26 paździer­
nika 1954 roku, został przekształcony w Chrześcijańską Akademię 
Teologiczną.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna nie powstała z próżni. Przyjęła 
ona od swojego poprzednika, Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu 
Warszawskiego, bardzo wiele: sporo dobra materialnego, w postaci choćby 
tylko inwentarza i biblioteki, dalej program nauczania, sztab pracowniczy: 
księży profesorow oraz młodszych pracowników naukowych, w liczbie 6.
! — co nie jest bez znaczenia —  DŁUGOFALOWY PLAN PRAC NAUKO­
WO-BADAWCZYCH.

Ta ostatnia sprawa skłania mnie do zabrania dzisiaj głosu i  złożenia 
pewnego sprawozdania oraz przypomnienia pewnych spraw. Powołuję się 
zaś przy tym na formalną dokumentację w postaci archiwalnych już dzisiaj 
protokołów posiedzeń Rady Wydziału Teologii Ewangetickiej UW i' innych 
dokumentów sprawozdawczych za czas od pierwszych powojennych lat 
1945 46 do 1954 55 oraz na skrótowe ujęcie przebiegu tych dziejów w po ­
staci mojego zamieszczonego w Roczniku Teologicznym za rok 1955. przy­
czynku pt. „Dziesięć lat istnienia". Na stronach 86 i nast. tego przyczynku, 
w ustępie zatytułowanym „Komisja Przekładu Pisma świętego", jest d łuż­
szy wywód przedstawiający, iż „Wydział Teologii EwangelicKiej UW włączył 
w roku 1949 do swojego programu działalności naukowo-badawczej (a były 
to czasy, kiedy w szkołach wyższych trzeba było bardzo dokładnie plano­
wać zarówno prace dydaktyczno-wychowawcze, jak prace naukowo-badaw­
cze. zarówno poszczególnego pracownika naukowego, jak i całych zespo­
łów tychże pracowników) sprawę NOWEGO PRZEKŁADU FISMA ŚWIĘTE­
GO. W uzupełnieniu krótkiej stosunkowo relacji o tym przedmiocie pozwolę 
sobie niniejszym przedstawić oczywiście także krótko, lecz może nieco 
szczegółowiej —  przebieg tej pracy jako realizowanie tego „DŁUGOFALO­
WEGO PLANU".

O  23 lutego 1949 r. Komisja w składzie: ks. prof. dr Jan Szeruda, ks. 
pro(. dr Karol Wolfram I ks. prof. dr Wiktor Niemczyk rozpoczęła prace prze­
kładowe, najpierw od perykop kościelnych.

O  Dzień 14 października 1954 r., a więc na kilka dni przed formalnym 
przekształceniem Wydziału Teologii Ewangelickie] UW w Chrześcijańską 
Akademię Teologiczną, to początek już systematycznej pracy przekładowej 
nad Starym Testamentem.

% Dnia 27 października 1960 r., więc Już po 6 latach istnienia ChAT, Ze­
spół Tłumaczy został powiększony o osobę ks. biskupa prof. dra Andrzeja 
Wantuły-

#  Zgon dwóch spośród grona tłumaczy: ■ ks. prof. dra Jana Szerudy 
dnia 21 marca 1962 i ks. prol. dra Karola Wolframa dnia 21 września 1965 
roku zmienił z konieczności charakter I zasięg pracy i spowodował uzupeł­
nienie składu Komls|i Przekładu o osobę ks. ad. dra Jana Bogusława Niem­
czyka oraz obarczenie pracą przekładową pozostałej jeszcze do przetłu­

maczenia blisko połowy ksiąg historycznych Starego Testamentu ks. prof. 
dra Wiktora Niemczyka.

#  W tym też czasie ukazały się już pierwsze efekty I plony tej pracy: 
nakładca pierwszej partii przekładu, mianowicie Nowego Testamentu, Bry­
tyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne, Oddział w Warszawie, wydał 
w roku 1966 Nowy Testament.

#  W maju 1967 roku przekład pozostałych ksiąg Starego Testamentu 
dokonany przez ks. prof. dra Wiktora Niemczyka, został w zasadzie dokoń­
czony, niemniej jednak dopasowywanie przełożonego tekstu do wymogów, 
przewidzianych dla wydawnictw tekstu biblijnego do użytku, zwłaszcza 
w kościołach ewangelickich, w szczególności zaś konieczność przerobie­
nia dokonanego niegdyś przez ks. prof. dra J. Szerudę przekładu poetyckich 
partii Starego Testamentu, a więc ksiąg prorockich I nauczających w prozie 
na przekład „upoetyzowany”, przedłużyły pracę aż do marca bieżącego 
roku, po czym gotowy już tekst przekładu całości trzeba było jeszcze przed 
oddaniem do druku opatrzyć w nagłówki poszczególnych fragmentów ksiąg 
oraz w tak zwane odnośniki (cytaty). Żmudna ta praca trwała od końca 
marca br. do dnia 2 października.

O  W dniu 2 października br. tekst przekładu całego Starego Testamentu 
został przygotowany do druku i w tej postaci dostarczony Nakładcy, tj. Bry­
tyjskiemu i Zagranicznemu Towarzystwu Biblijnemu, Oddział w Warszawie, 
do ukoronowania dzieła przekładu przez wydanie całej już Biblii w nowym 
przekładzie.

O takim stanie sprawy mam zaszczyt niniejszym Wysoką Radę Wydziału 
Teologicznego ChAT oficjalnie powiadomić z prośbą o wniesienie ninie j­
szego mojego sprawozdania do protokołu dzisiejszego posiedzenia Rady 
Wydziału w tej świadomości iż blisko ćwierć wieku trwająca praca, zgło­
szona w 1949 r. jako „część długofalowego planu pracy naukowo-badaw­
czej „Zespołu Profesorów ówczesnego Wydziału Teologii Ewangelickiej 
UW, została ukończona.

Powiadam, „część długofalowego planu” , bo nie na tym się ten płan 
wyczerpywał. Pragnę podać jeszcze i przypomnieć, iż w czerwcu 1953 r. 
został zgłoszony przez zespół trzech profesorów: ks. prof. dra Jana Sze­
rudę. ks. prof. dra Wiktora Niemczyka i ks. bpa prof. dra Andrzeja Wan- 
tułę jako plan pracy naukowo-badawczej PRZEKŁAD z języka łacińskiego 
na język polski Ksiąg Symbolicznych Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
oraz Wyboru Pism dra Marcina Lutra. Z tego planu została 'również już 
spora część wykonana, a nawet wydana drukiem, mianowicie:

Ks. bp prof. dr Andrzej Wantula przełożył, opracował i  opatrzył uwa­
gami: MAŁY KATECHIZM DRA MARCINA LUTRA, DUŻY KATECHIZM 
DRA MARCINA LUTRA i KONFESJĘ AUGSBURSKĄ. Wydało je jako na­
kładem Wydawnictwo „Zw iastun" w roku 1966. Obecnie pracuje ks. prof. 
Wantuła nad APOLOGIĄ KONFESJI AUGSBURSKIEJ.

Ks. prof. dr W iktor Niemczyk przełożył dzieło Lutra: O wolności chrze­
ścijanina — TRACTATUS DE LIBERTATE CHRISTIANA oraz czołowe 
dzieło reformatora jako odpowiedź na Wywód o wolności ludzkiej woli 
wodza humanistów Erazma z Rotterdamu: DE SERVO ARBITRIO —
O niewolnej woli ludzkiej. Oba te przekłady zostały już, czy w całości, 
czy we fragmentach ogłoszone drukiem: a) w studium Andrzeja Ściegien­
nego pt. LUTER, wyd. Wiedzy Powszechnej, dział: Myśli i Ludzie, rok 
wyd. 1967: to) w wydanych przez doc. Lecha Szczuckiego „WYBRANYCH 
TEKSTACH Z HISTORII FILOZOFII" —  MYŚL FILOZOFICZNO-RELIGłJNA 
REFORMACJI XVI w. wyd. Państw. Inst. Wyd. 1972.

Ks. prof. dr W iktor Niemczyk pracuje obecnie nad przekładem „Artyku­
łów Szmalkaldzkich" —  piątej pozycji Ksiąg symbolicznych Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego.

Niech niniejsza moja wypowiedź i przypomnienie będą przyjęte przez 
Czcigodnych Kolegów z grona pracowników naukowych ChAT jako wy­
raz szczerej woli utrzymania serdecznej więzi z Uczelnią, której jestem 
jednym z pierwszych — i najstarszych wychowanków, pierwszym dokto­
rem, docentem, długoletnim profesorem i rektorem i  której los —  zwłasz­
cza jako placówki naukowej i jako warsztatu pracy naukowo-badawczej — 
jest zawsze bliski mojemu sercu.

ks. prof. dr WIKTOR NIEMCZYK
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Tajemnice 
szczęścia 1

cz. I I

„Nic by nie brakowało do
jego szczęścia — gdyby umiał 

się nim  sycić”. (Stendhal)

Z w ykły , p rzecię tny  czło­
w iek  m yśląc o szczęściu w ży­
ciu. o jego osiągnięciu, liczy 
p rzed e  w szystk im  na szczegól­
n ie  pom yślny zbieg okliczno- 
ści na dobry  „szczęśliw y" tra f  
na  to, że uda m u się ko ­
rzystn ie  d la  sieb ie  ułożyć w a ­
ru n k i życia. J e s t gotów  w iele 
ryzykow ać i w łożyć tru d u , by 
osiągnąć to, co rozum ie przez 
pojęcie szczęścia — a w ięc ży­
cie pogodne, dosta tn ie , bez u­
porczyw ych zm artw ień  i co­
dziennych  trosk , bez trudnośc i 
w rea lizow an iu  sw ych zam ia­
rów . Filozofow ie zaś p rag n ą  u ­
n iezależn ić  szczęście człow ieka 
od tra fu , od p rzypadku . Chcą 
nauczyć człow ieka tak ie j po­
staw y  życiow ej, k tó ra  um ożli­
wi m u dośw iadczenie  szczęścia 
w e w szystk ich  w aru n k ach , w  
każdej sy tuacji życiow ej.

C h a rak te r człow ieka je s t tak  
uksz ta łtow any , tak  u form ow ał 
się w ciągu is tn ien ia  ludzkości 
i jego życia, że przeżyw a 
szczęśliw e i nieszczęśliw e, r a ­
dość i c ierp ien ie , zadow olenie, 
rozkiosz i ból.

O prócz n iezależnych często 
od w oli człow ieka czynników  
zew nętrznych  ksz ta łtu jących  
jego  życie, oprócz pom yślnych * 
tra fów , zbiegów  okoliczności, 
w ydarzeń , o szczęściu człow ie­
k a  w różnym  stopn iu  może 
decydow ać jego  cha rak te r. 
Oprócz losu w osiągnięciu  i

odczuw aniu  szczęścia przez 
człow ieka decyduje  jego oso­
bowość. P rzypom nijm y  tu 
zdan ie  w ielk iego francusk iego  
p isarza  S tendhala , k tó re  n ap i­
sał o jednym  ze sw ych pow ie­
ściow ych b o ha te rów : „Nic by 
nie b rakow ało  do jego szczę­
ścia — gdyby um iał się nim  
sycić” . W rodzone, lub nabyte 
p redyspozycje  cz łow ieka mogą 
u ła tw iać , bądź u tru d n ia ć  do­
znaw an ie  szczęścia, ja k  p o tra ­
fi je  odczuw ać i ja k  się nim  
cieszyć. W rodzone predyspozy­
cje człow ieka is tn ie ją  w nim  
n iezależn ie  od jego  losu. Dy­
spozycje naby te  są  całkow icie 
zależne od losu człow ieka i 
zm ien ia ją  się z w iek iem  u le­
g a ją  zm ian ie  w zależności od 
kolei życia. N ie w szystk ie  dy­
spozycje, k tó rym i obdarzony  
jes t człow iek m a ją  jednakow e 
znaczenie d la  jego  szczęścia. 
I tak  dyspozycje nazyw ane 
przez psychologów  „ In stru ­
m en ta ln y m i’’, tak ie  jak  in te ­
ligencja, pam ięć, zdolności, m a ­
ją  ty lko  pośredni w pływ  na 
szczęście człow ieka. D la p rzy ­
k ładu  — nie m ożna tw ierdzić  
że człow iek obdarzony  dobrą 
pam ięcią , jes t bardzie j p redy- 
stynow any  do szczęścia, niż 
człow iek z p am ięc ią  słabą.

N atom iast bezpośredni
w pływ  na szczęście m a ją  dy ­
spozycje nazyw ane przez p sy ­
chologów  „k ie runkow ym i” .
Są to dyspozycje do uczuć, d ą ­
żeń i postanow ień , k tó re  s t a ­
now ią c h a ra k te r człow ieka. 
Jeżeli w ch a rak te rze  człow ieka

uczucia, dążen ia  i postanow ie­
nia zn a jd u ją  się wobec siebie 
w  h a rm o n ijn e j rów now adze i 
h a rm o n izu ją  z jego losem , to 
p rzyczyn ia ją  się do szczęścia. 
Z dolność przystosow an ia  sie 
do losu. elastyczność, p lastycz­
ność na tu ry , ufność, zdolność 
do w iary , to cechy każdem u 
przyczyn ia jące  szczęścia. Bo­
daj n a jw ażn ie jszą  z tych cech 
jest zdolność w iary  — u m ie­
jętność w ierzen ia  w m ożliw ość 
osiągnięcia szczęścia, w m oż­
liw ość bycia szczęśliw ym , w i­
stn ien ie  i osiągalność szczę­
ścia.

R óżnorodność charak te ró w  
ludzkich sp raw ia , w  różnym  
stopniu  p redysponu je  do 
szczęścia. N a jbardz ie j znana 
w spółczesna typologia w yróż­
n ia  dw a głów ne typy c h a ra k ­
terów . Są to : cyklotym icy” i
..schizotym icy”.

Do cyklotym ików  zalicza się 
iudzi żyw o in teresu jących  się 
św iatem , szczerych, o tw artych , 
życzliw ie nastaw ionych  w obec 
innych ludzi i p rzy jm ujących  
z w dzięcznością, w szystko co 
dobrego daje  im los. Ł atw o 
p rzyw iązu ją  się do otoczenia, 
dobroduszni i n a tu ra ln i. M im o 
iż przechodzą różne fazy n a ­
stro jów  — podniecen ia , d ep re ­
sji, są jed n ak  n a tu ra ln i m ało 
skom plikow an i, ich odczuw a­
n ie  św ia ta  jest proste, bezpo­
średn ie , a to  co odczuw ają — 
nie k ry ją  w sobie. O bce jest 
im uczucie p rzec iw staw ian ia  
w łasnej jaźn i i św iata.

N atom iast schizotym icy są 
skryci i pow ściągliw i. Ł atw o 
byw ają  p rzeczuleni, p rzew raż ­
liw ien i, p rzy  czym  z przeczu le­
n iem  łączą chłodne, pe łne  d y ­
stansu  uosobienie. N aczelną 
ich cechą jest ..autyzm ", czyli 
zam ykan ie się w  sobie. Są albo 
zupełn ie  n ietow arzyscy , albo 
tow arzyscy w  sposób chłodno 
i eksk luzyw ny. Ich św iado ­
m ością rządzi p rzec iw staw ie­
n ie  — ja  a św iat. Są tacy ja k ­
by szk lana  ta fla  n ieu s tan n ie  
oddzielała  ich od św ia ta . W y­
tw a rza ją  sw ój ..w łasny św ia t
i ła tw o  s ta ją  się idealis tam i, 
m ającym i m ało  w spólnego z 
realnym  św iatem . W p rzec i­
w ieństw ie  do cyklotym ików  
n ie  w y ładow u ją  im pulsyw nie  
sw ych w rażeń  i w zruszeń, 
lecz tłu m ią  je, sk ry w ają , co w 
rezu ltacie  czyni ich podatnym i 
na kom pleksy.

Podział ów, p rzedstaw iam  
C zyteln ikom  (co p raw d a  w 
w ielk im  skrócie  i uproszcze­
niu), po to, by zaznaczyć, że 
p rzynależność do jednego  z 
łych dw u typów  w n ierów nym * 
stopn iu  p red y s ty n u je  do m oż­
liwości o siągnięcia  szczęśliw e­
go życia. Otóż cyklotym icy są 
pod tym  w zględem  bardzie j u ­
przyw ile jow an i niż schizóty- 
micy. Ich za in teresow an ie  
św ia tem  i życzliw ość są cecha­
mi sp rzy ja jącym i w y tw arza ­
niu się poczucia szczęścia. N ie 
p rzek reśla  to b y n a jm n ie j szans 
schizotym ików  na osiągnięcie 
szczęścia. Jeżeli na tom iast o ­
s iąga ją  szczęście to nie tak . jak 
cyklotym icy dzięki cechom  
sw ego ch a rak te ru , lecz pom i­
m o te  cechy.

By uzupełnić  i uściślić po ­
wyższy podział, w prow adzim y 
następne e lem en ty  różniące

ludzi. Jedn i m ają  zdolność 
przeżyw an ia  sw ego życia b e i- 
pośrednio , żywo, em ocjonaln ie , 
u fa ją  tylko w rażen iom , odczu­
ciom. Inni na tom ias t p rzeży­
w a ją  św iat pośrednio , in te lek ­
tualn ie . u fa jąc  w m ałym  stop­
niu w rażen iom , a p rzy k ład a jąc  
w agę do w yobrażeń, m yśli, 
w spom nieć , oczekiw ań, sylo- 
gizm ów. P rzez cale sw oje ży­
cie g rom adzą, zw iększają  ilość 
przeżyć, ale jednocześn ie  osła­
b ia ją  je poprzez przeżyw anie 
pośrednie. Oto, co o takich  
ludziach pisze prof. d r W łady­
sław  T a ta rk iew icz : „Pod ak- 
t j a ln ą  rzeczyw istość podsta­
w ia ją  sw oją k o n stru k c ję : m y­
ślą m niej o tym . czym  ona jest, 
a w ięcej — czym by być m og­
ła 1 pow inna, m niej odczuw ają 
ią. a w ięcej m yślą o  tym . jak  
by mogli i pow inni ją  odczu­
w ać” .

T ak  w ięc c h a ra k te r  człow ie­
ka. w zależności od tego jak 
się ukszta łtow ał, m a w pływ  na 
to, czy jego życie ułoży się 
szczęśliw ie i czy będzie on 
odczuw ał sw oje życie jak o  
szczęśliw e. Są jed n ak  ludzie, 
k tó rzy  bez w zględu na sw ój 
los, czu ją  się szczęśliw ym i. 
T ak zapew ne odczuw ał sw oje 
życie N apoleon B onaparte , 
k iedy na E lbie, w  dom u k tó ­
rym  zam ieszkiw ał, kazał w y­
ryć nap is: „N apoleon  ubicum - 
que felix" — ..N apoleon w szę­
dzie jest szczęśliw y”.

Is tn ie ją  — rów nież ludnie, 
k tó rych  c h a ra k te r  i usposobie­
nie w n ieun ikn iony  sposób 
czyni ich nieszczęśliw ym i.
1 jeżeli naw et spo tyka  ich 
bardzo  pom yślne w ydarzen ie , 
to  n ie  da je  poczucia szczęścia, 
bo rozb ija  się o ich postaw ę i 
ab su rd a ln ie  w zm aga poczucie 
nieszczęścia.

W ew nętrzne  przeznaczenie  
człow ieka, w ew nętrzne  fatum
— stanow i jego  charak te r. 
S tąd  też nie m ożna znaleźć ani 
pow szechnej recep ty  na szczę­
ście, an i pow szechnych m etod 
o siągan ia  go. W szystkie pró 
by przepisów  na szczęście są 
tak ie , że m ożna im  p rzec iw sta ­
w ić inne. d o k ładn ie  odw ro tn ie  
Dla p rzyk ładu : jeżeli pow ie­
my. że sam otność bardziej 
sp rzy ja  szczęściu, bo w  ten 
sposób m ożem y zaoszczędzić 
sobie p rzykrości, jak ich  może 
przysporzyć nam  obcow anie / 
innym i ludźm i: to  na tychm iast 
m ożna też tem u zaprzeczyć. 
T ow arzystw o jest lepsze od 
sam otności, bo może d o s ta r­
czyć nam  w iele radości i p rzy ­
jem ności. jak ich  nie odczuje 
m y w sam otności. Ilość tak ich  
rozbieżnych regu ł m ożna m no­
żyć. H isto ria  filozofii i h is to ria  
obyczajów  p rzekazała  nam  
w iele zasad, porad , przepisów  
na osiągan ie  szczęścia i u n ik a ­
nie nieszczęścia. G ru p u ją  się 
one w określone  system y filo ­
zoficzne i obyczajow e. Są sy­
stem y o p ie ra jące  się na gene­
ra lne j zasadzie ufności wobec 
losu, czyli na optym istycznym  
przekonan iu , że ze w szystk ich  
ludzi i z każdych zdarzeń  m oż­
na stw orzyć szczęście. A jeżeli 
nie z ludzi, to z n a tu ry , jeżeli 
nie z n a tu ry  to z p racy, jeżeli 
nie z pracy, to z m iłości, jeżeli 
nie z m iłości, to z w iedzy, a 
zaw sze z oczekiw ania i d ąże ­
nia. W szerok im  w ach larzu  te-
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go system u m ieści się za ró w ­
no e ty k a  s taroży tnych , ja k  i 
w spółczesnych, -d a ją c a  rady  
pozytyw ne.

System y o p ie ra jące  się  na 
n ieufności pesym istów , są w  
g runc ie  rzeczy system am i spo­
sobów  u n ik an ia  nieszczęścia. 
‘System  n ieu fnośc i co najw yżej 
pozw ala  liczyć n a  doryw cze, 
n ie trw a le  radości. T aką posta ­
w ę doskonale  o b razu ją  stów a 
popu larne j w  X IX  w ieku  pieśni 
S zuberta  pt. „W ędrow iec"’ — 
„Szczęście jes t tam . gdzie c ie­
b ie  n ie  m a-’. J e s t  w  tym  zd a ­
n iu  n iew ia ra  w  osiągalność 
szczęścia na  ziem i. A le o p ty ­
m iści n a  to  m ów ią, że w iele 
jes t na  ziem i rzeczy i sp raw , 
k tó re  d a ją  zadow olenie, radość
i w ie le  je s t rodzajów  radości 
o raz  zadow olenia, k tó re  sk ła ­
d a ją  się na  ludzk ie  szczęście.

F ry d e ry k  S k a rb ek  (1792— 
—1866), w ielk i zw olenn ik  libe­
ra lizm u , au to r pow ieści „ P a ­
m ię tn ik i S eg lasa” i „Podróż 
bez ce lu”, w  dzie le  „M ałe p rzy ­
jem ności pożycia” nap isa ł: 
..Szczęście człow ieka w ięcej 
m oże polega n a  drobnostkach , 
jak  na w ielk ich  przedm io tach  
uciech i rozkoszy”. Z dajem y 
sobie sp raw ę  ze  słuszności tego 
pow iedzenia. W iem y bow iem , 
że podobnie ja k  drobne, m ałe 
przykrości zak łóca ją  radość, 
lak  d robne  radości, p rzy jem ­
ności w zm agają  poczucie 
szczęścia.

W zależności od u k sz ta łto ­
w an ia  psychicznego człow ieka, 
w  zależności od jego  c h a ra k te ­
ru , różne są  sposoby i m ożli­
wości o siągan ia  szczęścia, ja k
i różne  są  p rzeszkody  w jego  
osiągnięciu. F ilozofow ie w ie le  
m ie jsca  pośw ięcają  zadan iu  
m ożliw ości u su w an ia  p rzesz­
kód na  drodze ludzk iego  szczę­
ścia. A  jednocześn ie  za s tan a ­
w ia ją  się nad rea lnym i czyn­
n ikam i szczęścia. Z arów no  na 
p ierw szy, ja k  i drugi tem at 
rozbieżność poglądów  je s t 
og rom na. Is tn ie ją  jed n ak  p u n ­
k ty  styczne, co do k tórych  
zgodni są różni filozofow ie i 
m yśliciele. Jed n y m  z n ich je s t 
stw ierdzen ie , że „trzeba żyć w  
prawdzie, aby żyć szczęśliwie". 
W  sw oich p am ię tn ik ach  w ielki 
p isarz  rosy jsk i A nton i Cze­
chow  zano tow ał: „Szczęście i 
radość życia n ie  leży w p ien ią ­
dzach. an i w  m iłości, a le  w 
p raw d z ie”, p isa rz  francusk i 
W ik to r H ugo nap isa ł: „G woli 
szczęścia należy się o g ran i­
czać". W ielu filozofów  sk łan ia  
się ku tw ierdzen iu , że szczęś­
cie je s t m ożliw e d la  człow ieka 
w olnego  od trw og i i lęku, p e ł­
nego w ia ry  i nadzie i, u m ie ją ­
cego d aw ać z  sieb ie  innym  lu ­
dziom  ja k  najw ięcej. A poeci
i rom antycy  od w ieków , n ie­
zm iennie  .tw ierdzą, że w ie lka  
m iłość je s t na jw iększym  szczę­
ściem  na  ziem i.

A my, zw yczajni ludzie, 
zw yczajnej codzienności, an i 
filozofow ie, an i poeci co m y­
ślim y o szczęściu, o  m ożliw oś­
ciach jego  o siągn ięcia?

W szystk ich  C zyteln ików  go- 
tą c o  zachęcam  do dyskusji, do 
p rzesy łan ia  listów , w k tórych  
w yrażą  sw oje  poglądy n a  te ­
m a t ludzkiego szczęścia.

WIKTORIA TARKO

W  sierpn iu  1629 r. na z iem ie  polskie  ruszyła  horda ta ­
tarska  pod w odzą D ew let G ireja, podążając u ta r tym  
ju ż  sz lak iem  na W ołyń. S iedem nastego  dn ia  tego m ie­
siąca T a tarzy  zaa takow a li m u ry  za m ku  w O lesku. „W  
te jże  sam ej chw ili rozpęta ła  się na n ieb ie  burza  szalona, 
w prost n iebyw ała , z  n ieu s ta n n ym  praw ie  trzask iem  
p iorunów , z w yciem  w ichru, zag łusza jącym  w ycie a ta ­
ku jących  Tatarów  i po tężną  u lew ą “.

G dy m inęła  burza i za jaśn ia ło  słońce, T a ta rzy  p ie rz­
chli w  popłochu przerażen i w idokiem  nadciągających  
hu fców  polskiego  rycerstw a  — w jed n e j z  zam kow ych  
kom na t kw iliło  dziecię urodzone w tym  w łaśnie czasie, 
gdy nad za m k iem  o leskim  szalały obydw ie  burze  — 
nieb ieska  i tatarska... D ziecku u rodzonem u w tak n ie ­
zw y k ły c h  okolicznościach nadano im ię  Jan.

Jan  Sob iesk i — bo o n im  tu  m ow a  — późn ie jszy  
król P o lsk i spędził sw e lata d ziecinne w Ż ó łkw i, w spa ­
n ia łe j rezydenc ji he tm a ń sk ie j, p e łn e j p a m ią tek  po w ie l­
k im  hetm anie , p rzechow yw anych  z czcią i p ie ty zm em . 
Na nich też uczył się p ierw szych  p rzyka za ń  rycerskiego  
życia, a dew izą , którą  jako  jed n ą  z p ierw szych  w pa ja li 
m u rodzice byl w y ry ty  na grobow cu w ielkiego  h e t­
m ana napis:

O q uam  dulce et decorum  pro patria  mori...
(O ja k  słodko  i ch lubn ie  jes t um ierać  za o jczyznę)

Z aznaczyć należy, że  tradycja  w a lk i z T a taram i i tra ­
dycje  pa tr io tyczne  w  ogóle, by ły  g łęboko  zakorzen ione  
w  rodzin ie Sobieskich .

W 1640 roku Jan w raz ze  sw ym  bratem  M arkiem  
udał się pod opieką guw ernera  O rchow skiego  do K ra ­
kow a. O jciec ich, pan Ja ku b  — sporządził szczegółow ą  
pisem ną in s tru kc ję , zaw iera jącą  w szy s tko  co m ają sy ­
now ie robić, czego unikać, ja k ie  nauki stud iow ać. W  6 
lat późn iej, tra d ycy jn ym  obycza jem  rodów  m agnackich
— w ypraw ił pan Ja ku b  synów  za granicę dla „u zu p e ł­
n ienia  edukacji".

G dy .w ybuch ła  w o jn a  po lsko -kozacka  ob yd w a j m ło­
dzieńcy  pow rócili do kra ju , byli botoiem. nie ty lk o  d z ie ­
dzicam i o lb rzym ie j fo r tu n y , lecz „ jednocześnie, jako  
synow ie  te j o p ływ a jące j krw ią  o jc zyzn y  czym  prędzej 
porzucili w szystka , spiesząc na je j  zew . ku je j obronie" 
W  tych ciężkich  dla R zeczpospolite j czasach, w okresie  
n ieustannych  w alk Ja n  S ob iesk i zasłyną ł ja k o  rycerz

n ieustraszony. P rzebyw a jąc  w roku 1655 u? W arszaw ie, 
liczący w ów czas 25 lat m łodzien iec  poznał w ychow anicę  
kró low ej, czternasto letn ią  M arię K azim ierę  d ’A rąu ien , 
córkę kap itana  gw ardii księcia  O rleanu. „Zapłonął do 
n ie j gorącym  a fek tem  d z ie ln y  rycerz poprzysięgając  
sobie, że ona ty lko  żoną jego  zostanie".

W kra ju  sy tuacja  była ogrom nie skom plikow ana . 
K ról Jan  K azim ierz u legający w p ływ o m  m agnatów  i 
stronn ic tw a  francuskiego , k ierow anego  przez królow ą  
L u d w ik ę  M arię — sta n ą w szy  w  obliczu  najazdu  
szw ed zk ieg o  i zd ra d y  m agnatów  — nie um ia ł p rzec iw ­
działać zagraża jącem u zew szą d  n iebezp ieczeństw u . 
R zeczpospolita  stanęła przed na jeźdźcą o tw orem .

W  1656 r. Jan  Sob iesk i po łączyw szy  się w okolicach  
Ł ańcu ta  ze  S te fa n em  C zarn ieckim  w raz z  nim  zaczął 
grom ić Szw edów . W alcząc pod W arką, w W ielkopolsce, 
w Prusach K ró lew skich , broniąc W arszaw y  — o kry ł 
się  sław ą.

Na w alkach  z w rogam i u p ływ a ło  m u  życie. Im ię  
obrońcy R zeczpospolite j, ja k ie  nadała m u szlachta z p e ­
wnością p rzyczyn iło  się do tego iż pom im o  in tryg  d w o ­
ru austriackiego  i francuskiego , m im o know ań  elektora  
brandenburskiego  a także  w ew n ę trzn e j niezgody /tonu­
jące j w śród m agnatów  — naród obrał go królem  w ro­
ku  1674.

W edle  opinii h is to rykó w  jako  król Jan III  — Sobieski 
n ie  zaw sze  obierał na jlepsze dla narodu rozwiązania. 
Polegało to  m .in. na tym . iż nie po tra fił u trw a lić  w y n i­
ków  odn iesionych  nad w rogam i zw yc ięs tw . N a jśw ie t­
n ie jsze  z nich to zw yc ięsk ie  b itw y  stoczone z T urkam i 
pod K am ieńcem , C hocim iem  i W iedn iem , k tóre oprócz 
sław y  rycersk ie j p rzyn iosły  m u m iano obrońcy ch rze­
ścijaństw a. T ak  w ie lk ie  znaczen ie  m ia ły  one dla losów  
całej ó w czesnej Europy.

W tym  roku  m ija 300 rocznica stoczonych przez ry ­
cerstw o  polskie  pod wodzą Jana Sobieskiego  b itew  pod 
K am ieńcem  i C hocim iem . F akt ten pow in ien  być p rzy ­
pom nien iem , że król Jan III, to n i" ty lko  budow niczy  
podziw ianego  przez tu rystów  W ilanow a i autor pełnych  
szczerego sen tym en tu  listów  do M arysieńki, lecz p rze­
de w szy s tk im  św ie tn y  rycerz, k tórego odw aga i m ęstw o  
s tanow iły  p rzyk ład  dla całego narodu.

A G N IESZK A  TYM IŃSKA

J a n  HI S o b ie s k i
{rys. F r .  p l a r e ' a )

.T. G ole  — M ar ia  K a z im ie r a

J .  P e te r s
— J a n  II I  na  k o n iu
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paszczy kanadyjskiej. W czasie tych w ędró­
w ek znajdują bezradne m ałe bobry. których  
rodzice zostali zabici. Bohaterow ie książki po­
dejm ują w ażną dla sw ego życia decyzję — 
postanawiają z łow ców  bobrów stać się ich 
opiekunam i. Książka, zaw ierająca w iele  mo­
tyw ów  autobiograficznych, napisana jest w  
sposób ogrom nie sugestyw ny, przekazując 
w iedzę o ludziach i przyrodzie, o zwierzętach  
w ciepłym  serdecznym tonie.

Następną książką „SEJDZlO I JEJ BOBRY” 
w ydaje Grey Owi w 1935 roku. a  w Polsce  
ukazała się w  rok później. Jest ona opow ieś­
cią o dwojgu indiańskich dzieciach i o ich 
przyjaciołach — dwóch m ałych bobrach. D zie­
ci wędrują przez kanadyjską puszczę, nara­
żając się na w iele  niebezpieczeństw  w poszuki­
w aniu zaginionego bobra. Książka ta jest p ięk­
nym wyrazem  szacunku i um iłow ania przy­
rody, a  przy tym napisana tak żywo i  in te­
resująco, że chętnie czytana jest zarówno 
przez dzieci jak i starszą m łodzież. 1 w  tej 
książce w ie le  znajdujem y m otyw ów  autobio­
graficznych. W tym  bow iem  czasie Grey Owi 
opiekuje się dwom a bobrami, ze w zględu na 
których przenosi się do Parku Narodowego  
K sięcia, w  stanie Saskatchewan. gdzie po 
w ierzono mu zadanie restytucji bobra. Za­
m ieszkuje nad brzegam i jeziora Ajawaan.

Zmarł w  1938 roku i został pochowany 
nad jeziorem  A jawaan, w  Puszczy, która była  
szczęściem  jego życia.

K siążki Greya O wi — polecane są jako lek ­
tury dla dzieci i m łodzieży przede w szystkim  
na zaw arte w  nich szczere, ogromne uczucie 
szacunku i m iłości do przyrody.

JO ANNA K Ą PlK SK A

Książki o przyrodzie, o zw ierzętach cieszą 
się zaw sze wśród dzieci i m łodzieży ogromną 
popularnością. Dostarczają bow iem  n ie tylko  
ciekaw ych w iadom ości i uczą dostrzegać pięk­
no przyrody, lecz tak ie  są pierw szym i lekcja­
m i o ochronie przyrody o konieczności o­
chrony naturalnego środow iska człow ieka.

Chciałabym dzisiaj młodym  Czytelnikom  
przedstawić GREYA OWL, nazyw anego przez 
Indian „SZARĄ SOWĄ" i jego książki.

Urodził się  w  1888 roku w  Hastings w  A n­
glii. M łodość jego przypadła na lata, gdy n ie­
podzielnie panow ała moda na poszukiwanie  
niezw ykłych przygód, ryzykow nych wypraw, 
dalekich podróży i m ierzenia sw oich sil w  
obcowaniu z surową, dziką, a  często niebez­
pieczną przyrodą. W yjeżdża w ięc w  1EHM roku 
do Kanady, gdzie pieszo w ypuścił się na da­
leką północ. Był w tedy młody, niedośw iadczo­
ny i w łaściw ie zupełnie nieprzygotowany do 
długiej pieszej w ędrów ki w  surow ym  klim a­
cie, przez dziką puszczę. Toteż szybko osłabi 
z wyczerpania, głodu i zimna. Zmarłby, gdy­
by nie znalazła go grupa Indian. Zaopiekowali 
się  nim  i przyw rócili do zdrowia. Było to 
pierw sze zetknięcie Greya Owi z Indianam i. 
Od nich nauczył się języka indiańskiego, od 
nich w ielk ie um iłow anie puszczy i koczow ni­
czego życia. W krótce też stał się  doskonałym  
m yśliw ym  i w ioślarzem . Od 1906 r. był prze­
w odnikiem  po Puszczy podczas m iesięcy let­
nich, a traperem w  zim ie. Później kurierem  
pocztowym  między Temagom i Tim iskam ing 
w  rejonie północnego Ontario.

K iedy w ybuchła I w ojna św iatow a wstą­
p ił do arm ii angielskiej. Byl ranny na fron­
cie europejskim , ponadto gazy używ ane w  tej 
w ojnie uszkodziły mu płuca. Z tego powodu  
został w  1917 roku zdem obilizowany i w brew

zaleceniom  lekarzy natychm iast w rócił do 
Puszczy i przyłączył się  do Indian plem ienia  
Ojibwa, od których nadal czerpał szacunek 
do przyrody. Po przeżyciach w ojennych w  
Europie, odnalazł wśród Indian sw oje „m iej­
sce na ziem i”. Indianie otaczali go również 
w ielką m iłością i szacunkiem. W 1920 roku 
został przyjęty jako „brat” do plem ienia  
Ojibwa i w tedy przyjął im ię „Szara Sow a”. 
Ceremonia przyjęcia do p lem ienia była w ie l­
kim wydarzeniem  w jego życiu. Dał temu 
wyraz w pierw szej sw ojej książce pt. „Lu­
dzie ostatniej granicy” (Men of the Last Fron- 
tier”), w ydanej w Polsce w  1937 roku.

W kilka lat później (1925 r.) ożenił się  z 
Anahareo, Indianką ze szczepu Irokezów. Pod 
w pływ em  żony. gorącej m iłośniczki i opie­
kunki przyrody, porzucił traperstwo i całko­
w icie pośw ięcił się ochronie zwierząt, a przede 
w szystkim  ochronie bobrów.

Decyzja ta n ie była łatw a, gdyż zrezygno­
w anie i  łow ienia bobrów było równoznaczne 
z odcięciem  sobie dobrych źródeł dochodu. 
Zona jego Anahareo, zdecydow anie popierała 
projekt porzucenia łow ienia bobrów, zw łasz­
cza. że były one prawie na w ym arciu. Grey 
Owi, przy pomocy żony, doskonale znającej 
życie puszczy, a w  tym  życie bobrów, zaczął 
pisać szereg artykułów o konieczności ochro­
ny bobrów. Artykuły te spow odow ały w y­
danie przez rząd kanadyjski surow ego zakazu  
łow ienia bobrów.

W 1934 roku Grey Owi napisał sw oją drugą 
książkę — „PIELGRZYMI PUSZCZY” (Pil- 
grim s of the W ild”). W Polsce książka U  
została w ydana w  przekładzie A. Dobrota już 
w  1935 roku. W krótce po opublikowaniu ksią­
żka ta stała się  bestselerem , a autor w do­
wód uznania, został w  czasie podróży po A n­
glii — przyjęty przez króla Jerzego VI i jego  
małżonkę.

Treść książki stanow ią opow ieści o w ęd­
rówkach indiańskiej pary m ałżeńskiej po

Pierwsze lekcje
umiłowania przyrody
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Połącz logic/n ie  
poUacie ludzi ze 
zwier%etami

Z N O T A T N I K A  F I L A T E L I S T Y

W H IS Z P A N II  u k a z a ło  s ię  k i l ­
k a n a ś c i e  se r i i  z n a c z k ó w  o t e m a t y ­
ce r e l ig i jn e j .  Są  one  c h ę tn ie  z b i e ­
r a n e  przez  f i l a te l i s tó w  z całego 
ś w ia ta ,  ze w zg lę d u  n a  c ie k a w y  
flołiór s c e n  u k a z y w a n y c h  n a  z n a ­
c zk a c h  o ra z  s t a r a n n e  o p r a c o w a n ie  
g ra f ic z n e .  N a jcz ę śc ie j  i l u s t r a c j ę  
z n ac z k ó w .  s t a n o w ią  r e p r o d u k c j e  
o b ra z ó w  n a j w y b i tn i e j s z y c h  m a l a ­
rzy  św ia ta .

Dzis ia j  p r e z e n t u j e m y  d w a  z n a ­
czk i  I z d z ies ręc ioznaczko .w e j  s e r i i  
em anowanej  przez  P o c z tę  H is zp an i i  
w li lł i r o k u .  U k a z u ją  one.'  3,S0 P t  
—- śfN. H ie ro n im a  o r a z  10 P t  — św. 
F r a n c i s z k a  z A syżu .  Są  t o  r e p r o ­
d u k c je  obrazów ’ w y b i tn e g o  m a l a ­
rzy  h i s z p a ń s k i e g o  L u i s a  d e  M o ­
rale-rales <ok. 1509—1.»8€).

HUMOR 0 POLOWANIACH

p e c

• 0

n

i

Ż A l t T O B L I W I E  #  \ A  W t  M O Ł O  ^ Ż A R T O B L I W I E

PAMIĄTKI
DAWNEJ

WARSZAWY

ry m  p r a c o w n i k i e m  i wiernym so­
j u s z n i k i e m .  J e d n a k ż e  w  s t o s u n ­
k a c h  z t a k im  cz ło w iek ie m  n a leży  
być  o s t ro ż n y m ,  j e s t  b o w ie m  o g r o ­
m n ie  w r a ż l iw y  na  k a ż d e  s ło w o  n a ­
g a n y  c zy  u z n an ia .

J e s t  t o  je d e n  z n a j s i ln ie j s z y c h  
c h a r a k t e r ó w  lu d z k ic h  — d u m n y ,  
w ładczy ,  ł a tw o  w p a d a  w  g n ie w .  
L u b i  b u rz l iw e  d y s k u s j e ,  w y ż y w a  
s ię  w  a t a k a c h ,  g w a ł to w n y c h  spo* 
r a c h  i n a p a ś c i a c h .  U p a r t y  i p o ­
ry w c z y .  s u b t e l n y  w  p o m y s ł a c h  — 
z u c h w a ły  w  ich  w y k o n a n i u  — 
j e s t  n ie b e z p ie c z n y m  tw ó rc ą  s k o m ­
p l ik o w a n y c h  p ro je k tó w ’. P o s i a d a  
z a z w y c za j  w r o d z o n e  z d o ln o ś c i  do  
m e c h an ik i .

K o b ie ta  u r o d / o  na  w  t y c h  d n i a c h  
w y k a z u j e  n ie ra z  n ie z w y k łą  w rę c z  
e n e rg ię  w  s p e łn i a n iu  s w y c h  o b o ­
w ią z k ó w  d o m o w y c h ,  a  o s o b y  p o ­
s t r o n n e  p o d z iw ia ją  ją  j a k o  ż o n ę  
i m a tk ę  — co  s p r a w i a  j e j  d u ż ą  
p rz y j e m n o ś ć .  W r z e c z y w is to ś c i ,  
m im o  n i e w ą t p l iw y c h  w  t y m  
w z g lęd z ie  zale t ,  je j a r b i t r a l n y  c h a ­
r a k t e r  j e s t  p r z y t l  a c z a j ą c y  d l a  o ­
toczen ia .  w  sz c z eg ó ln o śc i  zaś  d la  
dzieci . Nie  j e s t  b o w ie m  o s o b ą  w y ­
ro z u m ia łą .

S zczęś l iw y  dz ień  — w to r e k ,  k o ­
l o r  — ró ż o w y .  k a m ie r i  p ó ł s z l a c h e t ­
n y  — c h ryzo l i t .

Na
świętego 
Marcina
„Nie rade kury na wesele" — m ów i' 

(o stare przysłowie. A le kto dziś pa­
mięta, że np. na św . Marcina odbyw a­
ły się w  W arszawie istne gęsie „dożyn­
ki” — zw iązane z  przepowiadaniem  
nadchodzącej zimy.

Gęsiom na św . Marcina nie w iodła  
się najlepiej. Na kilka dni przedtem, 
zwożono je tysiącam i do W arszawy, na­
stępnie gospodynie w yryw ały sobie co 
okazalsze sztuki na bazarach, a w dniu 
11 listopada — .„..cale pow ietrze W ar­
szawy około południa zaczynało się na­
pełniać wybornym  aromatem pieczo­
nych gęsi. Zapach owych pieczeni w y­
pełniał każdy dom, każdą bramę i sień. 
i  nie daj Boże było przeszkadzać w  
tych ceremoniach kucharce lub co gor­
sza gospodyni domu. Zostałeś w tedy  
człowieku ofukany. a przy obiedzie o- 
trzym aleś najgorszą część sm akow itej 
pieczeni. Zatem pod czujnym  okiem ku­
charki rum ieniły się korpusy ptaka, 
kto zaś nie m iał odpowiednich w arun­
ków ku temu. ten powierzał nadziew a­
ną gęś piekarzom, którzy w dniu tym  
niezły profit zbierali za pieczenie gą­
sek. Nadchodził jednak czas biesiady. 
Powszechny aplauz w ita ł „dzieło” ru­
miane i w ew nątrz w ypełnione jabłka­
mi. Zaczynała się „marcinowa uczta”, 
zwyczaj odwieczny, mający wykazać, 
że istnieje między ludźmi dobroć i m i­
łosierdzie. A gdy już zaspokojono głód, 
i z im ponującej pieczeni ostały się ty l­
ko kostki, w tedy zaczynało się owo  
tajem nicze misterium — przepow iada­
nie nadchodzącej zim y z kości p iersio­
w ej gęsi. Jeśli owa kość była trzysta i 
biała — zim a pow inna być krótka choć 
mroźna, jeżeli zaś kość miała odcień 
ciem nobrązowy — była to oznaka zi­
my długiej i śnieżnej, kolor zaś bru­
natny miał oznaczać zim ę łagodną choć 
mokrą..."

Czy te prognozy sprawdzały się — 
trudno dziś dociec, faktem jest jednak, 
że istniało w dawnej W arszawie „mar- 
cinow e św ięto”, którego ofiaram i pa­
dały poczciwe gęsi.

KRONIKARZ

CHARAKTER t»JDZI 
URODZONYCH MIĘDZY  

II A 17 L ISTO PA D A

z n a k  z o d i a k u : 
ST RZ EL EC

C e c h u je  go z r ó w n o w a ż o n y  c h a ­
r a k t e r  i  s i lne  uczuc ia .  O k a z u je  
w y t r w a ło ś ć ,  z d e c y d o w a n ie ,  a m b i ­
cję, a Jego z a i n t e r e s o w a n ia  sa  b a r ­
dzo ró ż n o ro d n e .  Choć  lu b i  t o w a ­
rz y s tw o  i p u b l ic z n e  z e b r a n i a  — 
nie s t ro n i  od ż y c ia  ro d z in n e g o  i 
żyw i p r z y w ią z a n ie  do  o g n i s k a  d o ­
m o w e g o .  B a r d z o  lubi w s z e lk i e  
z m ia n y .  Z a  k a ż d ą  c e n ę  d ą ż y  d o  
z d o b y c i a  niezalcżm^śc i.  J e s t  d o b -
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Znachorstwo i  znachorzy

Trochę historii...
Od na jd aw n ie jszy ch  czasów  człow iek szukał 

środków , k tó re  pom ogłyby m u zw alczyć ból. 
c ie rp ien ie  i chorobę. W staroży tności cała 
w iedza m edyczna n ależała  do n au k  ta je ­
m nych. L eczeniem  zajm ow ali się ludzie w ta ­
jem niczen i, najczęściej kap łan i. W sta ro ży t­
nym  Egipcie, k ap łan i p row adzili p rzy  św ią ty ­
n iach  w łasne  szkoły lekarsk ie . D zierżyli oni 
w  sw ych rękach  n au k ę  i w iedzę, n ie tylko 
m edyczną, dzięki czem u gw aran to w a li sobie 
ca łkow ity  i w yłączny  w pływ  na  życie poli­
tyczne. społeczne i gospodarcze k ra ju . Sześć 
„K siąg H erm esa T rism eg istosa", z a w ie ra ją ­
cych całą ów czesną w iedzę lek a rsk ą , zw a­
nych księgam i herm etycznym i, były dostępne 
jedyn ie  d la  w ta jem niczonych . Od nazw y tych 
ksiąg  pochodzi, do dziś potocznie używ ane 
w yrażen ie  ..herm etyczn ie  zam kn ię ty”.

W iara  w  moc u zd raw ia jącą  w ta jem niczo- 
ny ch -kap łanów  sięga bard zo  daw nych  cza­
sów. O czyw iście w iem y obecnie, że podstaw ą 
je j jes t zabobon i p rzesąd . In n a  sp raw a, ze 
m im o w szystko, w  w ielu  p rzypadkach  u m ia­
no  sobie radzić  z n iek tó rym i chorobam i, na 
p rzyk ład  tam u jąc  k rew  p rzez  ucisk, p rzez  sto ­

sow an ie  roślin  leczniczych, stosu jąc  m asaże.

kąp ie le  itd . W tych jed n ak  przypadkach , gdy 
przyczyna choroby  by ła  n iezn an a  — jak  na 
p rzyk ład  w  chorobach zakaźnych, padaczce, 
czy chorobach psychicznych — człow iek był 
zupełn ie  bezradny . Bał się n ieznanych  złych 
mocy, k tó re  zsy ła ją  nań  choroby i c ierp ien ia . 
Z czasem  dochodził do p rzekonan ia , że tak ą  
..złą siłę” m ogą posiadać także  n iek tó rzy  lu ­
dzie. I tak  pow sta ła  p ierw sza  m a g i c z n a  
teo ria  przyczyn chorób znana  pod nazw ą d e ­
m o n i z m. M iało  to oczyw iście sw ój w pływ  
rów nież n a  sposoby leczenia. C oraz częściej 
zaczęto  stosow ać p r a k t y k i  m a g i c z n e .  
Z ajm ow ali się n im i ludzie, k tó rzy  m ieli rz e ­
kom e ko n tak ty  z dem onam i i um ieli w y p ę­
dzać choroby przez czary  i zam aw ian ie .

W V w ieku p.n.e. lekarz  g recki H ipokrates 
odw ażnie po tęp ia  b łędny  pogląd n a  pochodze­
nie padaczki, zw anej ..św iętą chorobą" u w aża­
ją c  ją  za tak ą  sam ą chorobę, ja k  każda  inna. 
O stro  w ystępow ał rów nież przeciw  p ra k ty ­
kom  m agicznym . P rzez d ług ie  w ieki uw ażano  
m edycynę g recką za p raw d ziw ą sztukę le ­
ka rsk ą  i jeszcze w  średn iow ieczu  op ierano  się 
na zb iorach  dziel H ipokra tesa . N ie znaczy to. 
że n au k a  H ipok ra tesa  w y p arła  m agię z m edy­
cyny, w cale nie. m agia  p rzaszła  ze W schodu 
na Z achód i d ług ie  w iek i św ięciła  sw oje try ­
um fy. a  przez znachorów  i sza rla tan ó w  u 
p raw ian a  jest do dzisiejszego dnia.

Do p rak ty k  m agicznych, oprócz zam aw iań
i czarów , należały  rozm aite  am ule ty  i ta liz ­
m any. T alizm anem , czy am ule tem  m ogło być 
w szystko — kaw ałek  kam ien ia , d rew na , 
szm atka  z nap isem , proszek z kości, zęby itd. 
Do często stosow anych  środków  m agicznych, 
od najdaw n ie jszych  czasów, należał także .sen 
w św iątyn i, k tó ry  m iał być proroczy. Jak  
bezsensow ne były te p rak ty k i m agiczne m oż­
na s tw ierdz ić  na p rzyk ładzie  p rzep isu  lecze­
n ia  b rodaw ek  skórnych. N ależało p a trząc  na 
spada jącą  gw iazdę zd jąć bandaż  z chorego 
m iejsca, a następn ie  n a lać  trochę octu na 
zaw iasy  drzw i — to m iało  pom óc!

W w iekach średn ich , podobnie  jak  w s ta ­
rożytności w ierzono  w dem ony : — sza tan y  i 
inne  złe duchy. O ne pow odow ały  nieszczęś­
cia. pożary, choroby. Wiei-zono, że są ludzie

m ający  k o n tak ty  z dem onam i, ja k  na  p rzy ­
kład  czarow nice. Które m ogą „zadać chorobę”, 
spow odow ać pom ór bydła, czy n ieu rodzaje . 
W X III w ieku pojęcie czarów  zosta je  znacz­
nie rozszerzone, w  n iek tó rych  re jonach  E uro ­
py pow sta je  naw et k u lt sza tan a  p rz e ja w ia ją ­
cy się w  odstępstw ie  od ch rześc ijań stw a , 
w znoszeniu  m odłów  do sza tana , bezczeszcze­
niu  p rzedm io tów  k u ltu  relig ijnego. W XV- 
w ieku  ukazu je  się osław ione dzieło  J. S p ren - 
gera  „M łot na czarow nice”. W tym  sam ym  
okresie, w  sam ych ty lko  N iem czech, w  p rze ­
ciągu jednego  roku  skazano  n a  śm ierć, za 
k o n tak ty  z szatanem , ponad 1000 kobiet. W 
Polsce w stępem  do podobnych  procesów  o 
czary  sta ła  się książka  w ydana  w  1570 roku  
pod tak im  sam ym  ty tu łem  „M łot na  czarow ­
n ic e '. O fia rą  procesów  o  czary  padło  w  Polsce 
k ilka  tysięcy osób. Jeszcze w  w ieku  X V III 
spo tykam y procesy czarow nic. W w ieku XX 
nie m a w praw dzie  procesów  czarow nic, ale 
w ia ra  w nadprzyrodzone siły  n iek tó rych  lu ­
dzi. m iędzy innym i w łaśn ie  znachorów , u trzy ­
m u je  się po dziś dzień. D ziw na w y d a je  się ta 
w ia ra  w znachorów  w dobie odkryć m edycz­
nych. w  la tach  gdy człow iek zaczyna zdoby­
w ać kosm os. F ak tem  je s t jednak , że w ia ra  
ta  is tn ie je , w iele osób bezkry tyczn ie  u fa  zn a ­
chorom  i w ierzy  w ich d iagnozy i um ie ję tn o ś­
ci lecznicze. Tę w ia rę  spo tyka  się nie tylko 
u ludzi prostych, a le  co najdziw nie jsze  także 
u ludzi posiadających  w yższe w ykształcenie.

L iczba znachorów  w naszym  k ra ju  je s t o­
becnie o w iele m niejsza n iż w okresie  p rzed ­
w ojennym . ale są. d z ia ła ją  i z a ra b ia ją  na 
naiw ności ludzk iej. Zabobon i c iem nota, te  
podstaw ow e w aru n k i is tn ien ia  znachorstw a. 
m im o upow szechn ien ia  szkoln ictw a, m im o roz­
w oju  środkow  m asow ego p rzekazu , ja k  rad io  
te lew izja  nie zn iknęły , lecz nada l się plenią.

Co jest przyczyną is tn ien ia  w spółczesnego 
zn acho rs tw a?  T rzeba  zastanow ić się, z je d ­
nej stro n y  nad psychiką osób korzystających  
z porad  znachorów , z d rug ie j nad um ie ję tn o ś­
ciam i znachorów  i sposobem  zdobyw ania  so­
bie pacjen tów . Ale te zagadn ien ia  odłóżm y 
na następ n y  raz.

A. M.

TADEUSZ DOŁĘGA -  MOSTOWICZ

Profocior Wilczur

W ilczur złożył k a r tk i i z iron icznym  uśm ie­
chem  zw rócił je  T uchw icow i.

— Ja k ie ż  je s t o  tym  p ańsk ie  zdanie? — 
pow ażnie  zap y ta ł T uchw ic.

P ro feso r W ilczur w ziął do ręk i o łów ek:
— O dpow iem  ko le jno  na  w szystk ie  zarzu ty . 

A więc, jeże li chodzi o am nez ję , żaden ze 
spec ja lis tów  nie w spom ina an i słow em , by 
zdarzy ło  m u się k iedyko lw iek  dostrzec  u k tó ­
regokolw iek  ze sw ych pac jen tó w  je j n a w ro ­
ty. Ż aden. D om yśla się pew no pan  prezes, 
że sam  m usia łem  bardzo  in te resow ać  się k w e­
s tią  i że  po odzyskan iu  ś v :adom ości p rz e s tu ­
diow ałem  w szystko, co k iedyko lw iek  było na 
ten tem a t nap isane.

— To zrozum iale  — po tw ierdził T uchw ic.
— P ierw szy  w ięc zarzu t odpada. D rugi, do ­

tyczący m ego znacho rs tw a  je s t w ręcz śm iesz­
ny. N ie przypuszczam , by k tó ry ś z au to rów  
tego m em oria łu  rozporządzał w iększą w iedzą 
lekarską , n iż ja . A nie p rzypuszczam  d la tego  
chociażby, że w iększość za trudn ionego  tu  p e r­
sonelu w łaśn ie  ode m nie tę  w ied zę .cze rp a ła . 
C zerpała  i czerpie. O tóż rzeczyw iście podczas 
m ojej p ra k ty k i znacho rsk ie j poznałem  k ilka 
środków  leczniczych, n ieznanych  w o fic ja lne j 
m edycynie  lub  przez n ią  zarzuconych. Ś rodki 
te  w  p rak ty ce  okazały  się dobre  i skuteczne. 
D laczegóż nie m am  ich stosow ać? M edycyna 
n ie  p re te n d u je  do nieom ylności. Ci panow ie,

k tó rzy  podpisali m em oriał, w idocznie uw ażają  
się za n ieom ylnych . P ozosta ją  jeszcze dw a 
zarzu ty . P ierw szy  do tyczy złej o rgan izacji 
lecznicy, w sk u tek  czego trac i ona sw oją do­
b rą  opinię. P an ie  prezesie! Tę lecznicę za ło ­
żyłem  ja , ja  ją  zorganizow ałem  przed w ielu  
la ty  i sądzę, że w łaśn ie  m am  praw o  tw ie r­
dzić, że je j dotychczasow a dobra  op in ia  je s t 
m oim  dziełem .

— N iew ątp liw ie  — pow iedzia ł prezes.

— To p raw d a  — ciągną ł W ilczur — że w 
o s ta tn ich  czasach op in ia  ta  zaczęła s ię  psuć. 
R ozw ażm y o b iek tyw n ie  d laczego? O tóż nie z 
żadnych innych  pow odów  ja k  ty lko d latego , 
że ludzie, k tó rzy  postanow ili m nie usunąć, 
s ta ra ją  się ją  zepsuć. To je s t zw ykła ag itac ja . 
N ie będę w ym ieniał nazw isk . N ie będę w ym ie­
n ia ł fak tów . U pew niam  je d n a k  pana . że w iem  
k to  i w jak i sposób działa n a  szkodę lecznicy. 
N ie w yciągnąłem  dotychczas z tego żadnych 
konsekw encji. M iałem  dużo w ia ry  w  ludzi. 
Sądziłem , że się opam ię ta ją , że się z re flek tu ją , 
że odezw ie się w  nich  sum ienie . W reszcie i w 
to, że społeczeństw o dostrzeże ow e g ru b e  nici, 
k tó rym i je s t  szyta cała ta  n iesz lache tna  ro b o ­
ta. Z aw iodłem  się. W reszcie za rzu t o sta tn i. 
P ow iada ją , że jes tem  s ta ry  i zm ęczony, że roz­
luźn ien ie  po rządku  w  lecznicy jes t sku tk iem  
w yczerpan ia  się m ojej energ ii i zdolności 
k ierow niczych . P an ie  prezesie, p rzyznaję , że

m o ja  energ ia  została  w  o s ta tn ich  czasach b a r ­
dzo n adw ątlona , że m o je  n e rw y  z n a jd u ją  się 
w  s tan ie  pozostaw iającym  w iele  do życzenia, 
że m oje zdrow ie zostało  zachw iane. To 
w szystko  p raw da . A le w łaśn ie  ten  m ój stan  
ma przyczynę, ma w yłączną przyczynę w  te j 
b ru ta ln e j akcji oszczerstw  i podkopów , k tó rą  
prow adzą moi w rogow ie. R ozum iem , że pana, 
jako  p rzedstaw ic ie la  tow arzystw a, d la  k tórego 
um n iejszy ły  się w artości k ierow nika  in s ty ­
tucji. D la p ana  je s t w ażny rezu lta t, fak t o ­
b iek tyw ny. Otóż. d la tego  w łaśn ie  nie mogę 
korzystać z pań sk ie j uprzejm ości i pow ziąć 
decyzji, k tó rą  pan  mi chcia ł zostaw ić. I p ro­
szę p ana  o n ieobarczan ie  m n ie  rozstrzyganiem  
te j kw estii.

— A jed n ak  pozw oli pan  profesorze, że b ę ­
dę o b staw ał p rzy  sw oim . P ow tarzam , że m am  
abso lu tne  zau fan ie  do pańsk iego  o b iek tyw iz­
m u i w iem . że decyzja  p ań sk a  będzie  jed y n ie  
słuszna.

W ilczur się zam yślił. Po d łuższej chw ili od ­
pow iedzia ł:

— W ięc dobrze, pan ie  prezesie. P roszę mi 
jed n ak  zostaw ić k ilka dn i czasu. Z astanow ię  
się nad  tym . a  poniew aż za rzu ty  przeciw ko 
m nie zostały  sfo rm ułow ane na piśm ie, i ja  
p isem nie chcę na nie odpow iedzieć. P roszę 
m i w ierzyć, że w tej chw ili jeszcze nie m am  
żadnego postanow ienia . M uszę ca łą  tę  rzecz 
przem yśleć, m uszę g ru n to w n ie  zbadać sy ­
tuację , m uszę spraw dzić , czy po usun ięc iu  
m a lkon ten tów  dysponow ałbym  dostatecznym  
a p a ra tem  dla p row adzenia lecznicy. N ie 
w spom niał mi pan  prezes, ilu  z m oich pod­
w ładnych  podpisało ten  m em oriał, lecz z n a ­
jąc  ich w szystk ich  w zględnie  dobrze, m ogę 
p ana  zapew nić, że zn a jd u je  się w śród n ich  
na pew no w iększość- tak ich , k tó rzy  z ró w n ą  
nam iętnością  s ta n ą  w  m o je j obronie, jalc 
tam ci stanęli p rzeciw  m nie.
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T Z o z m o u ł i f ,  z  d z i j i t z l n i k a m i

Przem iły lis t otrzym aliśm y od 
grupy wczasówiczów i wczasowi­
czek z Gozdnic?'. Ze względu na 
wymowę faktów  przytoczymy go 
niem al w  całości:

S z a n o w n a  R e d a k c jo !  P r z y j e c h a l i ś m y  
do  G o z d n icy  n a  d w u  t y g o d n io w e  w c z a ­
s y  i j a k o  t u r y ś c i  i k a to l i c y  z w ie d z a ­
l i ś m y  ko ś c io ły .  N a j p i e r w  w s tą p i l i ś m y  
do  ko śc io ła ,  k t ó r y  Jest  w  f ^ n t n i m  
m i a s t e c z k a ,  i o k a za ło  się, źe  j e s t  to 
k o ś c ió ł  p o ls k o k a to J ick l ,  a  n a s t ę p n ie  
d o  s w o jeg o  k o ś c io ł a  pod  w e z w a n ie m  
św. W a w r z y ń c a .  I co na s  o g r o m n i e  
zdziwi ło ,  bo z n a m y  k o śc ió ł  n a r o d o ­
w y  ze s w o j e j  m ie jscow ośc i ,  że k o ­
śció ł po i .ka i .  w G o z d n icy  j e s t  h a r ­
d z ie j  z a d b a n y  i n a  z e w n ą t r z  1 w e ­
w n ą t r z  niż  t a m te n .  W ch o d z ąc  do  ś r o ­
d k a  nje  w ie d z i e l i ś m y  ja k  d łu g o  w y ­
c ie ra ć  obuw ie  i j a k  s ią p a ć ,  ż e b y  nie  
p o z o s ta w ia ć  jjo sob ie  ś lad ó w .  W szys t ­
ko n a  w y s o k i  p o ły s k ,  lqczn ie  z p o d ­
łoga i ł a w k a m i .  U r o k ie m  te j  ś w i ą t y ­
n i  j e s t e ś m y  z a c h w y c e n i .  T y m  w i ę k ­
sze  o d n ie ś l i ś m 3' z a d o w o le n ie  i w p r o s t  
s e n t y m e n t  do lego ko śc io ła ,  gdy-  
u j r / e l i ś m y  p r z y  p i ę k n y m  o ł ta rz u  b a r ­
dzo u łożonego  i r o z m o d lo n e g o  k s i ę ­
dza.  k t ó r y  b a rd z o  Jad n ie  ś p i e w a ł  i 
g łosił k a za n ie . . .  M ie l i śm y  t e ż  p r z y ­
j e m n o ś ć  r o z m a w ia ć  z  t y m  k s ięd z e m .  
O b ja ś n i a ł  n a m  ceł p o u ^ t a n i a  K o ś c io ­
ła N a ro d o w eg o .  M ówił  n a m  d u ż o  i 
p i ę k n ie  i da ł  n a m  k s iąż k i  o Ks. Bi­
s k u p ie  H odurze .  K ie d y  m ó w i ł  o n im ,  
to m y ś m y  s ię  p o p ła k a l i ,  bo On w s t a ­
wia !  si« za  l u d e m  p n lsk im  i b ie d n y m ,  
bo ch c ia ł  s p ra w ied l iw o ś c i ,  j a k a  t e r a z  
w łaśn ie  m a m y .  Dal n a m  też  t e n  m ło ­
d y ,  ale  m« |d ry  k s iądz ,  g a z e tę ,  „Ro-  
dzine '*, k t ó r a  b ę d z i e m y  od t e g o  c z a ­
su czy tać  i b ę d z i e m y  ■wspominać t e n  
p i ę k n y  k o ś c ió łek  z k w ia t a m i  doo k o ła
i tego d o b re g o  i życz l iw ego  k s ięd z a  
n a r o d o w e g o  z  G o z d n icy .  J e s t e ś m y  
b a r d z o  w d z ięc zn i ,  że  n ie  żalowra l  dla  
na s  czasu  i po u czy !  na s  o W as z y m  
K oście le  p ra w d z iw ie ,  a nie  i a k ,  j a k  
m ó w ią  n i e k tó r z y  nasi  k s ię ż a ,  bo  u 
nas też Jest len  kośc ió ł ,  t y lk o  z a n i t -  
d h a n y  i b a r d z o  maJo  ludzi.  D z ię k u j e ­
m y  też m u  za 1 0 . że p ro s i ł  n a s .  by  
w sz y s tk ie  re lig ie  s za n o w a ć . . .  b y c z y ­
m y  w am  dużo  t a k ic h  kośc i  o!ów i 
Księży ,  j a k  w G o z d n icy  — G r u p a  
wczasowiczów ' i w cz a s o w icz e k  z G o z ­
dn icy .

Bi „ i' o  poIskokatolLcy z  G ozdn i­
cy! B raw o dzielny  K sięże P ro b o ­
szczu! P odzięka  za d o b rą  pracę, 
ja k ą  o trzym aliśc ie  w  fo m iie  p o ­
chw ały  od  p rzygodnych  w czaso­
w iczów  niech  w as nie w b ija  w 
pychę, a le  zachęci do  jeszcze 
w ie rn ie jsze j s łużby  Bogu. A u to ­
rom  lis tu  dzięku jem y  za  podzie­
len ie  się  z  C zy te ln ikam i „R odzi­
ny" re lig ijn y m i w rażen iam i z 
w czasów , opis sp o tk an ia  z  naszym  
K ościołem  i  w ysoką oceną p rac j- 
naszego kap łana : Je s te śm y  św ię­
cie p rzekonan i, że w iększość na­
szych św ią tyń  w Polsce je s t ró w ­
nie dobrze  zadbanych  jak  w  G oz­
dn icy  i m a  tak  sam o  gorliw ych  i 
uprzejm ych  duszpasterzy , choć 
m oże nie w szystk im  d an e  je s t ła ­
dn ie  m ów ić i śp iew ać. Je ś li jesz­
cze tu  i ów dzie znajdzae s ię  k o ­
śció łek  nieco zan iedbany , jak  ten  
z  rodzinnej m iejscow ości au to rów  
listu , p rzyk ład  G ozdnicy  z  pew no­
ścią zm ob ilizu je  gospodarzy  do 
u sun ięcia  b raków . Rzecz z ro zu ­
m ia ła : gdzie m n ie j ludzi, tru d n ie j  
jes t zadbać n a w e t go rliw em u  
księdzu o  w yposażenie  i u trzy m a­
n ie  ob iek tu  „na w ysoki połysk" 
Może C zyteln icy  n in iejszego  listu , 
a  już zapew ne  w czasow icze i  
w czasow iczki z  G ozdnicy po  po­
w rocie do  dom u, z n a ją c  p raw d z i­
w e oblicze K ościoła N arodow ego 
n ie  będą się  w stydzić, że „ tam  
jeszcze m ało  ludzi" i  jeśli n ie  
p rzy łączą się do grupk i w y zn aw ­
ców. by ją  pow iększyć, to  p rzy ­
n a jm n ie j w ram ach  ekum enicznej 
w spó łp racy  m iędzy K ościołam i 
pom ogą odnow ić w spom nianą  
św ią tyn ię , k u  ch w ale  Bożej, po­
żytkow i ludzi, radości i w dzięcz-

ftAŚd rrmi^j za rad n eg o  dusapaate-
rza.

P a n i  J a d w ig a  M. z  P o z n a n ia  p ro s i  
ju ż  po raz  d r u g i ,  b y  , ,R o d z i n a ” p o ­
d a w a ł a  czę s to  a d r e s y  k o ś c io ł ó w  po i -  
s k o k a to i j c k i c h .  M o t y w u j e  s w o j ą  p r o ­
śbę  t y m ,  że  w ie lu  lu d z i ,  n a w e t  r o ­
d o w i ty c h  p o z n a n i a k ó w ,  n ie  w ie ,  że  
r ó w n ie ż  w  Poccnaiuu na  ul . B y d g o ­
sk ie j  n r  4 s to i  ś w i ą t y n i a  p o l s k o k a -  
to l l r k a .  P o z n a n i a c y  k u p u j ą  „Hodzine*’
i p y t a j ą ,  gdz ie  j e s t  t e n  K ośc ió ł ,  n i e ­
je d e n  b y  p r z y s z e d ł ,  g d y b y  w ie d z i a ł ,  
gdzie  on  s ię  z n a j d u j e ” .

C hcąc zadośćuczg-nić tego  ro ­
d za ju  słusznym  i licznym  .postula­
tom  naszych  C zyteln ików , re d a k ­
c ja  „R odźm y u p rze jm ie  i-nfcumu­
je, że p rz y n a jm n ie j ra z  w ro k u  
na  łam ach  naszego  tygodn ika  po­
d aw an e  b ędą  ad re sy  kościo łów  i 
k ap lic  naszego K ościoła. P ierw sza  
tego ro d za ju  in fo rm ac ja  ukaże  się  
n iebaw em . D la ścisłości p rzy p o ­
m inam y. że K a len d a rz  K ato lick i, 
w y d aw an y  co  ro k u  p rzez  Z.W. 
„O drodzenie” w  fo rm ie  książko­
w ego m agazynu  inform acyjnego , 
p o d a je  ju ż  p rzez  szereg  la t r e ­
je s tr  p a ra f ii, a le  w iem y, że  po 
k a len d a rz  n ie  s ięga  ta k  w ie lu  lu ­
dzi, jak  po ta n i ty g o d n ik

W zruszenie  budzą słow a, k tó ­
re  czy tam y w  d ru g ie j części li­
s tu  po lskokato licak i z  P o zn an ia :

«M nie  t a k  b a r d z o  z a leż y ,  a b y  j a k  
n a jw ię c e j  ludzi b y io  w  n a s z y m  k o ­
ściele .  J a  si^ b a rd z o  c ieszę,  g d y  l u ­
dzi jest dużo  — g d y b y  to było  m o ż ­
l iw e,  c h c i a ł a b y m  ich w s z y s tk ic h ,  
w s z y s t k i c h  u ś c is n ą ć  i u c a ł o ­
wać.  _.M.

Kościołowi naszem u, Pan i J a d ­
wigo, trzeba  jak  najw ięcej tak ich

ludzi, k tó ry m  rozw ój p o lsk ie j ga­
łęzi K ościoła C hrystusow ego y~  
ży na  Fercu ta k  m ocno, ja k  tro /k a
o  w łasn e  życie i zdrow ie. 
N iestety , w  n iek tó ry ch  p a ra ­
fiach p o k u tu je  jeszcze s ta ry  
naw yk, że o  rozw ój K ościo­
ła pow inn i zab iegać księża. Oni 
p rzed e  w szystk im , a le  obow iązek 
p ro p ag o w an ia  idei K ościoła N a­
rodow ego spoczyw a n a  w szy st­
k ich  jego  w yznaw cach , którz> 
w łasn y m  życiem  m a ją  daw ać 
św iadec tw o  E w angelii. P o n iew ai 
n ie  w każdej m iejscow ości is tn ie ' 
je  p a ra f ia  po lskokato licka , od­
dzia ływ an ie  dob rego  p n y k ła d i: 
naszych w yznaw ców  na otoczenie 
m a 7. konieczności og ran iczony  za­
sięg. By go poszerzyć, m usim y 
ko izystać  z  p rasy , k tó ra  potrafi 
do trzeć w szędzie. Z achęcam y PT  
K sięży i św ieck ich  w yznaw ców  
naszego kościoła, by p rzysy ła li do 
R edakcji n o ta tk i z  życia swoich 
parafii. O siągnięcia, radości, pLi- 
n.v, trosk i i sm u tk i naszych braci 
w e w ie rze  — o to  w dzięczny  m a ­
te ria ł d o  tego  ro d z a ju  op racow ań . 
N ie m uszą to  być n au k o w o  czy 
lite rack o  dop racow ane  e lab o ra ty  
M ożna p isać  p ro s tym  językiem , 
byle by • treść  z a w ie ra ła  a u te n ­
tyczne życie. P ró b k ę  w idzim y w 
zam ieszczonej obok k o responden ­
cji z G ozdnicy. R edakc ja  postar;; 
s ię  w ykorzystać  ja k  na jlep ie j 
w szystk ie  listy., a  n a jb a rd z ie j su ­
gestyw ne w y d ru k u je  — zgodnie 
z ra d ą  C h ry stu sa  P a n a . N ikt nie 
zap a la  św iecy i n ie  naK iyw a je j 
naczyniem  an i n ie  s taw ia  pod łóż­
kiem . a le  ją  s ta w ia  n a  św ieczn i­
ku , ażeby w idzieli św ia tło  ci. k tó ­
rzy  w chodzą" (św. L uk 8. IOf

W szystkie Czytelniczki
i Czytelników  
gorąca pozdrawiamy.

REDAKCJ \

Prezes wstał:
— I ja  je s tem  o tym  przekonany . Z osta­

w iam  panu  ten  odpis m em oria łu  i będę  ocze­
k iw ał pańsk ie j odpow iedzi. Jeszcze raz  n a j ­
goręcej zapew n iam  pana. drog i profesorze,
0 m oim  szacunku  i n a jw iększe j p rzy jaźn i.

Po w yjśc iu  T uchw ica W ilczur d ługo  się 
nam yślał. C zerw ona lam pka  nad  d rzw iam i 
jego gab in e tu  nie gasła  i co chw ila  różne 
osoby, k tó re  chcia ły  się z n im  w idzieć, na  
prożno zag lądały  do poczekalni.

Na dw óch k a rtk ach  p ap ie ru  W ilczur w y p i­
syw ał nazw iska  tych  lekarzy , k tó rzy  opow ie­
dzą się po te j, czy tam te j stron ie . Na począt­
ku p ierw szej figu row ał p ro feso r D obran ieck i, 
na początku  d ru g ie j d o k to r K olski. H ip o te ­
czny ten spis w ykazał, że W ilczur m ógł li­
czyć na lo jalność w iększości personelu , p o s ta ­
now ił n a ty ch m iast zab rać  się do rzeczy i po 
kolei z każdym  odbyć konferencję . P ie rw sze ­
go w ezw ał d o k to ra  K olskiego.

P rzyw ita ł go bez słow a, w skazał m ie jsce
1 podając  m u m em oria ł pow iedział:

— K ilku  kolegów  złożyło tak ą  w łaśn ie  m o­
tyw ację  żądan ia  bym  ustąp ił z k ierow nic tw a 
lecznicy. Może pan  będzie łaskaw  to p rze ­
czytać.

Kolski za ru m ien ił się z lekka  i pogrąży ł się 
w  czytan iu . G dy skończył podniósł oczy na 
profesora.

— T eraz  m am  do p ana  prośbę — odezw ał 
się W ilczur. — Chodzi o  p ańską  szczerość, 
o bezw zględną szczerość. N iech pan w ypow ie 
sw oje zdan ie  o tym  elaboracie .

— Czy... czy — za ją k n ą ł się  K olski — czy to 
test konieczne, p an ie  p ro fesorze?

W czur sk in ą ł g ło w ą :
— Dla m nie tak . i jeszcze raz proszę pana  

o bezw zględną szczerość.
K olski był w idocznie /d e to n o w an y  i zaczął 

niepew nie...

22  c.d.n.

PRZECZYTAJ f  WYTNIJ

ZAKŁAD W YDAW NICZl 

„ODRODZENIE” 

ul. W ilcza 31 

00-5 U WARSZAWA

ZA M Ó W IEN IE

Zam awiam (m y) następujące książki z prośbą o prze­
sianie ich pod moim (naszym ) adresem za zaliczeniem
IM M -ztow ym :

.........egz. M. Minial — W ierność i Klątwa. War­
szaw a 1971 r. 50.—

.........cez. W. Benedyk to w icz — Bracia z £p-
worth. W arszawa l i n i  r. 45.—

.........egz. W. W ysoezański — Prawo w ew n ęlr /n e
kościołów i wyznań nierzymskokalolit-kit-h 
w PRL 40.—

.........eg z. Kalendarz Katolicki 1914 r. 20—

Przesyłkę zobowiązuję(m y) się  w ykupić natychm iast
p<» jej nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres /a m i i - s / k a n ia ..............................

F o to i C A P , A r c h iw u m , K. Bula- 
i  k ie r .

O W y d a n a :  sri-K  Z a­
k ła d  W ydaw niczy

. .O d ro d z e n ie " ,  lltnla 
£ u j e  K o le g iu m .  A d ­
re s  il**riakrji i A d ­
m i n i s t r a c j i :  ul. W i l ­
cza 31, ea 341 W a r  
sza w a.  t e l e fo n y  r e  

d a  k e j  i i 23-32-75, 28-64-91 d o  9*
w e w n ę t r z n y  18; a d m i n i s t r a c j a  
28-fi-l-SI do  S2, w e w n ,  3 i 13. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u  
me ra tę  na  k r a j  p r z y j m u j ą  urzę­
d y  p o c z to w e ,  l is tonosze  o r a z  
O d d z ia ły  i D e l e g a tu r y  „Ruch**. 
M ożna  ró w n ie ż  dokonyw ać,  
w p ła t  na  k o n to  I aKO N r.  1-f 
-Itoaoa — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  
P r a s y  1 W y d a w n ic tw  . .R u c h ” , 
W a r s z a w a  ul. T o w a r o w a  
P r e n u m e r a t y  s ą  p rz y jm o w a n e ,  
do tu d n ia  k a ż d e g o  m ie s iąca  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  
k w a n a l n i e  — 2fi zł., p ó ł ro c z n ie  
— 52 zł., r o c z n ie  — lflł zł. P r e  
n u m e r a t (  za granic*;, k ló r a  j e s t  
o 11  p roc .  droższa  — p r z y j m u j e  
B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  
Z a g r a n i c z n y c h  „Ruch**, W a r  
sza w a .  ul. W ro n ia  23, te ł.  
2ii-l* M. k o n to  P K O  n r  l-fi- 

1 * * 2 1  (R oczna  p r e n u m e r a t a  
w ynosi  dla Ku ropy  7.5« doi;  
dla  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  M,7(J d o i , :  dla A u s t r a l i i  7,Sit 
doi. ; K r a j e  A f r o a z j a ty c k ie  i z a ­
m o r s k i e  7,54) doi . :  \ R F  33 DM). 
Nie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
fo to g ra f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
nie r a c a  o ra z  z a s t r z e g a  s o ­
bie p r a w o  d o k o n a n ia  f o r m a l ­
n y c h  i s ty l i s ty c z n y c h  z m ian  w 
t re ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r ty k u łó w .  
S k ła d ,  ł a m a n ie :  P Z G  I tS W
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  Al. J e r o ­
zo l im s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ło d r u k o w e  HSW  
„Prasa**. W a r s z a w a ,  ul. O k o p o ­
wa 5M/JL R-»t. Z am .  2S57.
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Potrawy z ryb w sosie pomidorowym pobudzają apetyt, uroz­
maicają codzienny, domowy jadłospis. Są zdrowe, smaczne

i tanie.
Jedzmy ryby!

By rodzina była zdrowa 

— jedzcie ryby w pomidorach!


